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M ę c z e n n i k  P o k k I  L u d o w e j .
Niema w dziejach ani jednej wielkiej sprawy, 

wielkiej idei, któraby nie miaia swoich męczenni­
ków. W łaściwy przebieg każdej z tych idei, na 
których wspiera się gmach cywilizacji, był zaw ­
sze jednaki. Rodziła się w głowie jcunego gienju- 
szu, czy kilku razem, rozszerzała się dokoła, wal­
czyła o życie z zastępami różnych cuchów ciem­
ności i zwyciężała na zawsze w tedy, gdy została 
podlana krwią przynajmniej iednego ze swych 
głównych przedstawicieli. Pow stał stad nawet w 
nauce osobny aksjomat: ideja jest to taka roślina, 
k tórą krwią trzeba podlewać, aby owoc wydala.

Ma ideja niepodległości Polski cały iegjon 
swoich męczenników. W łaśnie dzięki tym, co za 
nią krew  sw ą przelewali, przetrw ała najcięższe 
czasy przemocy wrogów i obojętności własnego 
narodu i w końcu odniosła wspaniałe zwrycięstwo. 
Za wodza męczenników tej idei liistorja uważa 
Romualda Trauguta, dyktatora Polski walczącej 
o sw e istnienie w roku 1863—64.

Dziś ma już swego męczennika ideja Polski Lu­
dowej, Polski postępowe], Polski przyszłości.

W alka o niepodległość Polski zakończyła się 
w roku 1920-ym zwycięstwem nad rosyjskim na­
jazdem. Odtąd rozgorzała walka o Polskę Ludo­
wą. Stanęły przeciw sobie jakby dwie Polski —i 
Polska przyszłości i Polska przeszłości.

Z analogji dziejowej wynikało, że ta nowa ideja, 
która zaczęła zdobywać grunt w naroa/ie, nic o- 
bejdzie się tanże bez swojego męczennika. Nieraz 
się zdawało, że tym męczennikiem będzie Józef 
Piłsudski. Liistorja dowie się kiedyś, być może nie­
długo, jak mało brakło, aby tak się stało, lic było 
tajnych spisków na życie Piłsudskiego, nikt dziś 
nie wic, ale nikt nie wątpi, że były. Jesteśm y naj­
mocniej przekonani, że tylko dzięki doskonałemu 
strzeżeniu Naczelnika przez jego kolegów, starych 
legionistów, uniknęła Polska tej straty , która by­
łaby niepowetowaną.
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Los zrządzi!, że zaszczyt zostania męczennikiem 
Idei Polski Ludowej spadł na Gcbrjcla Narutowi­
cza, A zaszczyt to wielki. B lejemy na strata czło­
wieka tak wysokiej wartości. Oburzamy się na 
moralnych sprawców jego śmierci. Ale znaliśmy 
trochę tego człowieka. Jesteśmy pewni, żc gdyby 
gó spytano, czy jest gotów na męczeństwo dla 
idei, która reprezentował calem swem życiem, od­
powiedziałby bez najmniejszego wahania: w każ- 
dc.i chwili. Przyjmując wybór z rąk przedstawicieli 
Ludu Pracowitego wiedział napewno, że się na­
raża na wielkie niezbezpieeżenstwo. Wiedział, że 
życie jego, innicj będzie pewitem, niż życie prze­
ciętnego żołnierza w transzach bojowych. Widział 
później na w łasne oczy pierwsz< wybuchy wście­
kłości chjeny. Rozumiał, że się na tem nie skończy. 
Rozumiał ponad wszelka wątpliwość, że tchórzli­
w a bestja, nie mogąc ani m arzyć naw et o rewo­
lucji, o wojnie domowej, wobec postaw y ludu, 
zwróci się na drogę skrytobójstwa* Ale nie dbał
0 nic. Poświęcił się i pełnił śmiało i pogodnie swoją 
misję dziejową. W  dniu krytycznym  widziała Pol­
ska swego Prezydenta, jak bez żadnej eskorty, 
bez żadnej ochrony szedł między tłum. Nie było 
przy nim naw et dwóch tow arzyszów , którzy by 
mu plecy zasłonili, jak się to robi zawsze na polu 
bitw y. Nic miał m orderca dość odwagi, aby zajść 
% przodu i spojrzeć w oczy swojej ofierze. S trze­
lił z tyłu, w plecy. Tak właśnie robi eh jena, gdy 
rzuca się na upatrzoną zdobycz. Gabriel Naruto­
wicz będzie patronem Lodu Polskiego, zdobyw a­
jącego sobie miejsce pod słońcem we w łasnej Oj­
czyźnie.

Należy życzyć gorąco i żywić nadzieję, że 
'śmierć Narutowicza będzie ostatnim epizodem tej 
W alk i. Jest to punkt kulminacyjny, poza którym  
nastąpić musi zupełne zw ycięstwo ludu i kapitu­
lacja jego wrogów.

Należy przypuszczać, że się poruszy sumienie 
W części przynajmniej tych mas, które chjena no- 
syskala podczas w yborów  fałszem i zdrada. Mó­

wiliśmy nieraz, że z tych póltrzccia miljonów gło- 
, sów, które padły ńa przeklętą ósemkę, nie było
1 dziesiątej części naprawdę należących do mafji 
endeckiej. Reszta ło ofiary własnej ciemnoty. Ale 
i one przecież mają sumienie. Czy me otw orzą się 

'te raz  im oczy? Najlepszem zadośćuczynieniem
dla Ludu za śmierć Narutowicza byłoby rozw ią­
zanie dobrowolne chjeny przez jej w yborców  — 

‘przejście wszystkich chłopów ł 'obotników , jacy 
Się znajdują na sejmowej prawicy, ku braciom 

■Swoim — do ludowych i robotniczych stronnictw 
■ lewicowych. Powinien powiedzieć chłop i robot­
nik siedzący preez omyłkę dziś na praw icy: nie 
Chcę siedzieć dłużej między mordercami.

Tak patrzy na tę sprawę historyk T. Siemiradz­
ki, sędziwy a niestrudzony działacz Polski Ludo­
wej. Pow yższy artykuł bierzemy dosłownie * 
„Wiadomości Codziennych** wychodzących w Cle- 
veland, Ohio.

Źródło wszystkiego złego.
Godne to  zastanowienia, że tylko w „P rzy ja­

cielu Ludu“ spotyaam y ciągłe naw oływ ania prze­
ciw pijaństwu i srynkarstw u, a  w innych gazetach, 
zw łaszcza klerykalnych niema o tem wspominku. 
W yglądu to tak, jakby tylko Przyjaciel Ludu 
pragnął uszczęśliwić lud przez wytępienie pijań­
stw a, a natomiast innym to na rękę, że ind pije 
i ubożeje, traci godność ludzką i zdrowie. Kto 
chce człowieka zamienić na uiewoiniks., podsuwa 
mu alkohol. W  ten sposób, alkoholem panowali 
i panują Anglicy nad nieoświeconymi narodaaw 
św iata.

Chcę ! ja skreślić kilka uwag, cztm  jest alkohol 
A aby się minąć s  zarzutami, przyznaję się, i t  
piszącemu nie jest alkohol obcym pod żadr.ą na­
zw ą: ani „mocna**, ani „gut shnaps**. ni też ,.gut 
ry e  whiskey**.

Alkohol jest w ytw orem  proceoU chemicznego, 
zwanego fermentacją. He on złego spłodził na tej 
ziemi, nikt nie ohliczy. O najpierwszym przykła­
dzie dow iadu jm y  sie z Biblji, gdy Noe doznał 
jego skutków. Również przypuszczać możemy, lż 
Lot uchodząc z córkami z gorejącego piekielnym 
ogniem miasta Sodomy musiał mieć kamionkę 
sporą z sobą tego ukropu, jeżeli tak prędko za­
pomniał strasznej kary, jaka spotkała jego żouę 
i córki na matki przeznacza. I tak dalej stopniowo; 
gdyby spisano wszystkie w ystępki nacechowane 
znakiem alkoholu, żaden gmach nie pomieściłby 
tak olbrzymiej biblioteki. W  krótkości więc tylko 
tu wspomnijmy o zapatryw aniu na pijaństwo cy ­
wilizowanych ludów.

W  Polsce obecnie praktyka pijaństwa tak się 
szerzy, jak ongiś w  Irtandji, k tóra by ła  najwięcej 
potrzebującą alkonolu. Lecz tam  zaw czasu zw ró­
cono na to uwagę, iż kraj brnie coraz więcej w  
nędzę i ciemnotę wskutek pijaństwa. Dzięki osimej 
p racy  rządu zaczęto zwalczać pijaństwo, kraj za­
czął w racać dc dobrobytu, zw iększyła się w y­
dajność pracy, zmniejszyła sie fleżba strejków  i 
dziś możemy dostać alkoholu w  Irlandii, ale gdzie?
 w  aptece. Bierzm y wiec przykład a tego
małego liczbą narodu.

W  Stanach Zjednoczonych Ameryki narodziła 
się pierw sza myśl przeciw  pijaństwu już w  roku 
1808. Myśl tę podniósł Wiliam C lark L założył

Ogłoszenie Sprzedam 8 morgow grunta pierwszej klasy —  
4 morgu pastwisk, 47* morgu lasu grubej-o, 
bakowego we Wietrznie, powiat Krosno- —  
kteftaktanot zeeber się sgłns'6 pod adresem: 
JL BaMd, Marka, Mbomowka aa Kri

J
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pierw sze stow arzyszenie wstrzemięźliwości. — 
P ierw sze zaś prawo prohibicyjne uchwalono w 
stanie Maine w r. 1846. W latach następnych 
przyjęły takie prawo stany Rhode lsland r. 1853, 
Connecticut i N. York odtzucily saluny (karczmy) 
r. 1854. Potem New York zarzucił to praw o 1856 r, 
1 tak we wszystkich stanach to uchwalono, to w 
w kilka lat odrzucano to prawo, aż w r. 1916 we­
szło zupełnie w  życie w  stanach: Alabama, Ida­
ho i Iowa. Sprawuzdanle z r. 1915 wykazuje, iż 
w  ciągu roku w Stanach Zjednoczonych zużyto 
121,639.124 galonów trunków (galon 4 kw arty). 
W r. 1914 zużyto o 14,794.625 galonów więcej. — 
Prohibicja (zakaz) przyjęta w  zw yż wspomnlar 
nych stanach 1916 r. w pływ ała stale na zmniej­
szanie zapotrzebowania trunków. W pływ  z opo­
datkowania napojów alkoholowych w roku 1915 
w St. Zj., wynosił 144,619 699 dolarów.

Czem więcej apostołowie prohibicyjni czyli 
zwolennicy trzeźwości borykali się, aby znieść 
pijaństwo w bt. Zj., tern więcej mieli wrogów w 
postaci miljonerów właścicieli gorzelni l brow a­
rów, oraz karczm arzy, ba nawet kelnerzy zażar­
cie bronili swego legowiska. Robione w rzawę, że 
państwo, stany, miasta i powiaty stracą okropne 
zyski z podatków okrągło 250,000.000 dolarów. — 
Lecz r. 1920 przyspieszył decydujący krok, pi­
jaństwo skasowano w  całem państwie, aczkolwiek 
w ów czas tylko na papierze, ale zabrano się ży­
wo do dzieła, aby prawo stało się żywern ciałem. 
Rezultat był świetny, deptacze praw a popłacili 
olbrzymie sumy, w  bankach oszczędności się 
zwiększyły, a liczba kryminalistów zmalała

Zdawało się, iż razem z nowymi wyboram i w 
r. 1922 prohibicja legnie w Stanach Zjednoczo­
nych. „Głodomorzy", browarnicy 1 karczm arze 
przed i podczas w yborów  agitowali za zwolenni­
kami szynków, lecz trudny był ich zapał. Kon­
gres amerykański oddał publiczności t. j. ludowi 
wolną wolę głosować za — lub przeciw' państwu.
I wielką liczbą głosów' ponownie poległ alkohol^ 
w  Stanach Zjednoczonych.

Kiedyż u nas w Polsce to zrozumiemy? U sta­
w a obowiązująca obecnie, iż gminy, które liczą 
po 5.000 ludzi, otrzym ują konces, a mniej Uczące 
nie, jest w prost śmieszna. Tu można okropnie 
kaczkę upiec: „Chciejcie gmin zbiorowych, a co 
5 tysięcy mieszkańców będziecie mieć karczmę". 
Pp. posłowie powinni wziąć tę ustawę na porządek 
dzienny w Sejmie; aby lud cały o niej zadecydo­
w ał. P recz z karczmami!

W iemy, że gorzelriicy, brow arnicy, karczm arze, 
szynkarze, kelnerzy itp. będą się bronić z całych 
sił. Pojadą deputacie za deputacjaini do Sejmu i' 
do Rządu. Będą płakać i rozpaczać. Posłow ie ży­
dowscy już postawili spraw ę szynkarską jako 
główne swoje żądanie. Naturalnie, im więcej lud 
pije, tern głupszy i podatnięjszy do wyzysku. 
A przytem  po pijanemu nędzarz da się użyć do 
wszelkiej zbrodni, — naw et do m orderstw a czy 
kradzieży, krzyw oprzysięstw a, zdrady Itd. Alko­
hol to główna broń żydowska, za pomocą alko­
holu panują oni nad światem.

Któż nie pamięta roku 1899—1900, kiedy kaso- 
ąwano św iętą propinację w  Oąlięjj. W (ędr-to  do

Franca Józefa jeździła delegacja złożona z 80 
członków od flachy i kieliszka i w Wiedniu wyle­
w ała łzy, iż w Galicji pozostanie przeszło pięć ty ­
sięcy rodzin skazanych na nędzę z powodu ode­
brania im szynków. A mimo to nie czytaliśmy, iż­
by który z głodu zginął. W ówczas miody jeszcze 
poseł Stapiński zdołał wr Sejmie i w’ VViedniu 
spraw ę zniesienia propinacji, zmniejszenia liczby 
szynków przeprowadzić.

P rzez zaprowadzenie wstrzemięźliwości po­
wszechnej zyskam y to, co i inne narody, a mie- 
rzyciele trucizny alkoholowej nauczą się pracy 
uczciwej. „Domy Luaow e" z koncesjami, gdzie 
się teraz odbywają orgje pijackie, niech nam nie 
służą do poniżenia wspólnego, aie za miejsca o- 
św iaty. J . Dąbrowski, Chocznla.

JU Ł JA N  EJAMOND.

LAS i DRWALE.
(Ba]ka)

Był las, w którym odmiennych dwóch przekonań
drwale.

choć obydw aj Polacy, w' p a rty jn y m  zapale 
w ycina li w iekow e konary  w ytrw ale—
Jeden  di w al rąb a ł każdy  k o n a r praw y,
d ru g i d rw al —  każdy Iowy ciął „d la d eb ra  spraw y".

N adszedł w reszcie sm u tn y  czas: 
w ytrzeb iony  został las, 
a  obcy człowiek w ysia ł drzewc do ta rtaku ...

Choć raz  jeden  przed szkodą m ąd ry  bądź, P o łaku l 
W szystko jedno, czy z p raw a jesteś, czy z lew a: 
u litu j się n ad  lo«em ginącego drzewa...

ir- ■' ----  --------------  ----- -  ■■

J e s t  l e k a r s t w o  n a  k o ł a c z k i !
Kochani Bracia Chłopi! Od dłuższego czasu czy­

tuję różne gazety ludowe, a także i „Przyjaciela 
Ludu". Jestem  gościem w rodzinnych stronach w 
powiecie Jasielskim i przez czas swego pobytu 
tutaj zetknąłem się z różneml bolączkami chło­
pów, które mię też jako chłopa bolały. Czytam 
więc w ludowych gazetach narzekania chłopów, 
że księża nas szykanują, że odmawiają spowie­
dzi, rozgrzeszenia, Komunji św. tym, kt>rzy są 
jawnymi ludowcami. Że księża przed wyborami 
wzywali swych parafjan. a  to najczęściej kobiety, 
które najwięcej pozostają pod wpływem  polity- 
kującego kleru, do urzędów parafialnych i to we­
zwaniami „urzędowemi", aby tam nakłaniać do 
głosowania na listę zbrodniczych chicuistów. Ze 
księża wywierali presję na katolików podczas 
najrozmaitszych obrzędów religijnych, że nanrwy- 
kład jak u nas w parafji dębowiecidej ks. Męski 
wyciągał od dzieci Szkolnych, przystępujących do 
pierwszej Komunji św., adresy od rodzin ojców 
w Ameryce, a potem pisywał tain po dolary i lu­
dziska mu przysyłali i miał się doskonale, bo i za 
morze potrafi sięgnąć reka rzymska po ir.amonę, 
że w  tym samym kościele w Dębowcu słyszeliś­
my kazanie nawołujące kobiety, by ule przyjm o­
w ały w doin powracających mężów r, Ameryki, a 
tfzieci —■ ojca! (Ale dolary od nich były  miłe!).
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ne księża skórę z ludzi zdzierają, a nareszcie już 
1 miarka się przebrała, bo z ambon chwałą mor­
dercę Niewiadomskiego i chlubią się tem, czem 
cały świat jest oburzony, a w  „Przyjacielu Lu- 
du“ Nr. 2 p. t. „Dokąd oni dążą“ znajduje r>ę opis 

. ostatecznego rozbestwienia, że już przy kościele 
z rewolwerem rzucają się na chłopów!

Biedny Chłopie polski! I ty  to cierpisz 1 dasz 
się m altretować I chcesz być tym niewolnikiem?! 
Ależ na to jest lekarstw o 1 to właśnie takie, które 
cię nic kosztować nie będzie!

Jcźclibyś Bracie Chłopie nie poszedł do nich 
1 nie płacił im, łobyś się bez tego doskonale ob­
szedł, bo ci to ani do ż y d a  anł do zbawienia tde 
potrzebne.

W ierz w Boga Jedynego! Miej Go w serca i Jy]
po bożemu, to ci nie trzeba laski rzymianlstów 
handlujących świętościami i nie będą cię mordo­
wali swojemi straszydłam i, a  ty  nie będziesz 
potrzebował za to płacić swoją krw aw icą. Czy to 
nie są dary Boże, ta  ziemia urodzajna, te plony, 
to wszystko, co ci do ż y d a  potrzebne i konieczne, 
co d  szczęście daje i twoim dzieciom? To są dary  
Boga Prawdziw ego, k tóry  jest dla w szystkich 
jednakowym  Ojcem. Po co ty  bracie szukacz ta ­
kich, którzy cl mordują prezydentów I w ładzę 
twoją znieważają, nie szanują twojej Konstytucji, 
oświęcone] wolą ludu!

Tylko tak długo Bracie Chłopie twoi wrogowie 
są silni, jak długo ty  sam  tego chcesz, a przecież 
już czas, byś przestał być niewolnikiem, kiedy 
miałeś tyle siły, by w yw alczyć wolną Polskę, — 
iWięc dlaczego chcesz być zawsze głup ni i nie 
przetrzesz oczu, na słowa praw dy zamykasz uszy, 
a  idziesz tam, gdzie cię poniewierają, gdzie cię 
w yzyskują w  rzeczach, które ty  uw ażasz za 
św ięte, a oni używają Ich dla celów gnębienia 
ciebie. W yciągają od ciebie rzeczy sekretne, a 
potem użytkują to dla celów tw ego pognębienia.

Jeżeli księża nie przebierają w  środkach dla do­
pięcia swoich celów, to  dlaczego ty  Bracie Chło­
pie nie weźmiesz się do radykalnego sposobu, a 
przecież to takie łatw e! Nie krzycz, nie hałasuj 
nadaremnie, bo to w prow adza zamęt i nieład w  
kraju i przyczynia się do tego w zrostu droży­
zny i npadku w alety. Ale spokojnie siedź w domu, 
pracuj na swoiin zagonie, spożywaj te dary  Boże, 
na które sobie zapracow ałeś! Uświadamiaj się 
przez czytanie postępowych gazet, książek, pou­
czaj o tem swoje dzieci, dbaj o szkolę, bo nauka 
prowadzi do dobrobytu. W ierzysz w Boga, tego, 
co ci daje życie, a po co masz szukać jakichś boż­
ków, co z rewolwerem chodzą I czekają tylko 
Okazji, by cię zniszczyć!

1 Czy sądzisz, że Bóg żąda od ciebie, byś nędzę 
cierpiał zawsze i twoje dzieci, byś był głupim i 
ciemnym? Jeżeli tak sądzisz, toś w  błędzie! Bo 
Bóg stw orzył człowieka na obraz 1 podobieństwo 

j Swoje, a czy w ten sposób masz dążyć do do­
skonałości, że będziesz chodził obdarty ł nędzny, 
j i  w kościele ci każą cierpieć, oni, k tórzy  cierpień 
,nie znają’ Jeżeli Chrystus cierpiał za lud, to na 
to, by  ten lud już nie cierpiał, a nie na to, aby d ,  
k tó rzy  się mienią być Jego zastępcami, korzystali

z naszych cierpień. Zapytaj się duszy własnej, 
czy ona <:i tego samego nie powie!

Niech więc ustaną wszelkie lamenty, bo lamen­
tują tylko niewolnicy, którzy mają okowy na r ę ­
kach i nogach, ale ludzie wolni nie powinni skar­
żyć się na to, czemu mogą zaradzić, bo mają 
wolną urolę! Jeżeli okażecie waszym  ciemiężcom 
swoją wolną wolę ł hart duszy, t e  potraficie 
chcieć i być wolnymi i nie szukacie cudzych bo­
gów, w tedy oni przyjdą do was i będą w as pro­
sić, byście nie gardzili ich doradą, byście ich 
wspomogli, bo oni nie będą mogli istnieć, jak jch* 
lud nie będzie szukał, im p ład ł. W tedy ostaną 
w asze płacze, a  zaczną się lamenty księźo-pań- 
skie i zagranicą m ądrzy ludzie powiedzą, że Polak 
potrafi być człowiekiem wolnym}

W tedy udchnie szajka Niewiadomskich, bo bę­
dą wiedzieli, że w ola ludu jest niezłomnem pra­
wem, że stoi ponad wszelkie rzymskie praw a ł 
inkwizycje.

Jeżeli pragniemy naszego dobra i dobra przy­
szłych naszych pokoleń w Polsce, to nie zosta­
wiajmy spuścizny dem noty, bo skorzysta z niej 
Targow ica, a  my pozostaniemy wiecznymi nie­
wolnikami. Wójcik W ładysław

prezes „Teatru i Chóru W?ośc.“ w  Zarzeczu.

Z Chrzanowskiego.
I. S tarostw o chrzanowskie odezwą z 31/10 1922 

L.35064 rozesłaną do wszystkich Urzędów gmin­
nych w powiecie w zyw a wójtów, aby celem przyj­
ścia z pomocą inwalidom wojennym umieszczo­
nym na koszt Państw a w internatach celem szko­
lenia ich, którzy znajdują się w łrudnem położe­
niu materjalnem, bo niema środków na zakupno 
ubrania, bielizny i obuwia, a k iedy ty  na te cele 
przeznaczone są stanowczo niewystarczające, w  
zrozumieniu ich położenia zajęli sit zbieraniem 
składek itd.

II. Chrzanowski samozwańczy przez czas w oj­
ny i po wojnie przez nikogo nie w ybierany W y­
dział R ady powiatowej okólnikiem z 5/11 1922 
L. 4061 również do w szystkich gmin w  powiecie 
rozesłanym  zw raca się z gorącym  apelem do 
w szystkich reprezentacyj gminnych, aby zasilały 
fundusz na dokończenie budowy upaństwowione­
go gimnazjum realnego w  Chrzanowie wydatnem i 
ofiarami, albo w razie brakn funduszów, przy u- 
kładaniu budżetu na rok 1923 w staw iły znaczniej­
szą kw otę na dokończenie rozszerzenia budynku 
gimnazjalnego w Chrzanowie.

P rzeciw  odezwie S tarostw a Chrzanowskiego 
niema tu nic do zarzucenia, bo ją  niezawodnie w y ­
dało z polecenia jakiejś wyższej w ładzy rządowej. 
Nad tą  jednak w yższą w ładzą jakotef nad ode­
zw ą W ydziału chrzanowskiej Rady pow iatowej 
w ypada się krytycznie obszerniej zastanowić.

Ad I. T a  w yższa w ładza powiada, że Inwalidzi 
wojenni znajdują się w  trudnem położeniu m a -’ 
terjalnem, bo rząd niemą środków na zakupno U- 
brania, bielizny i obuwia, a 1 kredyty  na te cele 
przeznaczone są niewystarczające l wyciąga tek*
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przez Starostw o 4p chiopa 1 do robotnika o datki 
dla tych biednych, którzy w obronie możnych pa­
nów, ich obszarów dworskich i majątków m artwej 
ręki zostali kalekami. Na podróże do Rzymu boga­
tym arcybiskupom po kapelusze kardynalskie, al­
bo dla kardynałów  jadących na w ybór papieża 
w  skarbcu, albo na pożyczki dla bogatycb hra­
biów i fabrykantów w kasie państwowej były  mi­
liardy, ale dla ich obrońców męczenników inwali­
dów skarb Państw a jest próżny, a pożyczki są 
niew ystarczające. Inwalidzi, ich obrońcy, wdowy 
i  dzieci po poległych, do dnia dzisiejszego nie do­
stały  zaopatrzenia wojskowego i podczas szalonej 
drożyzny głodem przym ierają i powoli umieraią.

Jakie odezw y pomiędzy lud rozrzucili w czasie 
bolszewickiej woiny pod W arszaw ą i co żołnie­
rzom obiecywali, a co po odpędzeniu wroga komu 
dali? Należy sięgnąć po fundusze do tych bogatycb 
obszarników, kapitalistów i fabrykantów, do tłu­
stych jegomościów, zakonów i zakonnic, które jak 
trutnie cudzą pracą żyją i we wszystkie wygody 
opływają.

Ad II. Chrzanowski W ydziat powiatowy w swej 
odezwie powiada, że gimnazjum realne w  Chrza­
nowie w roku 19J0 przeszło na etat Państw a pol­
skiego, jednak z powodu ciężkiego położenia fi­
nansowego Rząd nie może wybudować własnym  
20-milionowym kosztem odpowiedniego pomiesz­
czenia dla uczęszczającej młodzieży i musiał się 
tych pieniędzy pożyczyć, a z powodu drożyzny 
t podwyższenia cen rnaterjałów i robocizny bra­
kuje drugich 20 milionów, więc apeluje do chłopów
0 fundusze. Nie dosyć, że pożyczone 20 milionów 
musi się przy podatkach spłacać, to jeszcze chce 
drugie 20 milionów do budżetu powstawiać, Ład­
ny interes cudzym kosztem.

Tak, Rząd znalazłby pieniądze, gdyby się roz­
chodziło o pożyczkę dla hrabiów, książąt albo dla 
bogatych przem ysłow ców, ale na cele oświatowe
1 szpitale to pieniędzy niema.

Zresztą Jeżeli poza rządem  zakłady i tow arzy­
stw a przem ysłow a w  zagięciu Dąbrowsklem 
przed wyborami same siebie opodatkowały 1 zło­
ży ły  miliony na agitację wyborczą za chjcną, to 
dlaczegóż chrzanowski W ydział Rady powiatowej 
nie może się odnieść z apelęm da takich samych 
zakładów w zachodniej części powiatu położonych, 
zkąd dzieci na naukę do Chrzano kolejami 
jeżdżą!

Reprezentacje większości gmin w powiecie nie 
majac zaufania do Pp. urzędujących w Radzie po­
wiatowej, jaka ostoi pańskich dziadów (tak ich na­
zw ał P iast przed wyborami w  roku 1919) posta­
nowiły zamknąć kieszenie i nie przychylić się do 
wstaw ienia bodaj jednej marki do budżetu na 
chrzanowskie gimnazjum. Mimo że ono przeszło 
na e ta t rządowy, to W ydział powiatowy żebrze 
dla niego o opał i o fundusze na budowę... Kto ma, 
może ł powinien dać, ale nie robotnik, nie mało- 
rolnlk 1 nie puste kasy gminne. P isarz Hm*on>_ _

M i l i o v t ó * * < 8 .
? Na aobotniem ciągłemu wylosowano numer 
1410087. - - - - - - -

Mc kiom! Nie sztolni!
Zdemaskowany przezemnie poseł Putek wije się 

1 pieni w  bezmyślnej złości, obrzucając mnie gra­
dem obelg 1 próbując gadulstwem zatuszować swój 
czyn haniebny i swoją zdradziecką polityicę. Wj 
całym moim artykule p. t. „Adwokacka polityka*4, 
choć surowo określałem działalność p. Putka, mi­
mo to nie użyłem ani jednego obelżywego w yra­
zu względem jego osoby. Tymczasem p. Putefe 
bez zająknienia lży mnie takiemi obelgami, jąks 
krętacz, nikczemnik, zdrajca, cnciwioc, samolub,

| zarozumialec, podły szelma, kłamca i L j,.. ufając 
w  to, że mu jaito posłowi wolno bezkarnie bez­
cześcić chłopa, długoletniego kolegę, który niema­
ło przyczynili się do tego, że p. Putek wyrós* na 
posła i działacza politycznego. Ano chłop jest ni. 
to, aby adwokaci garbowali jego skórę i pluli jesz­
cze za to na niego, że ich tuczy swoją pracą, t  
„Chłopski Sztandar*4 na to został zaiożony przei 
milionerów, aby w nitr. plugawić działaczy chłop­
skich i rozbijać jedność 1 zgodę wśród chłopów.

Panie Putek! cały swój paszkwil na mnie pisa­
łeś widocznie w  szewskiej pasji i Jak zwykle W 
gorączce. Żółć i krew  zalały ci mózg 1 przyćm iły 
rozum, dlatego wypisałeś same kłam stw a i plotki, 
które się same ostrzeni zw racają przeciw tobie.

I tak piszesz, źc doczekałem sie zmierzchu w  
l>owiecie myślenickim. Nic trap się o to. Zmierzcha 
doczekał się w moim powiecie „Sztandar Chłop­
ski”, za którym  chłopi w żaden sposób Iść nie 
chcieli. C ały szereg gmin lewicowych zajął wobec 
p. Putka wrogie stanowisko i domagał się zjedno­
czenia stronnictw ludowych, Nawet takie tw arde 
gminy, jak Birńkówka, dachówka i Budzów, Jo -, 
piero po długiej, mozolnej pracy mojej dały się 
wreszcie nakłonić ku „Sztandarowi*4, gdyż z po­
czątku, gdy rozłam nastąprf w naszem stionnl- 
ctwie, panowało wszędzie ogromne wzburzenie 
przeciw p. Putkowl, którego uważano ogólnie zs 
zdrajcę i rozbijacza. 

j Pow iat myślenicki dał w r. 1919 na listę lewicy 
i P . S. L.' 7.474 głosów, a na piastowców 15.899 gło- 
j sów, zaś przy ostatnich w yborach na numer 3 pa­

dło tu 3 tysiące głosów, a na jedynkę 15.829 gło­
sów, czyli piaslowcy uzyskali prawie tyie samo 
głosów, co i przedostatnim razem, Z tego powiat 
sądowy makowski, gdzie mieszkam, dał nam 1980 
głosów — piastowcom 1590, czyli piasiowcy spa­
dli tu niżej połowy dawnych głosów, a my zyska­
liśmy przyrost ponad 100 procent głosow. NLją 
rodzinna wioska Bicńkówsa dała w r. >9>9 na le­
wicę 479 głosów, zaś piastowcom 157 głosów, te­
raz zaś na trójkę 617 głosów, a na jedynicę 36, 
ósemka otrzym ała tylko 4 głosy nauczycielek ; 4 
głosy dew otek na 12-stkę. Za „kiepską gospodar­
kę44, Jak łże Putek, doczekałem tego, że i piastowey 
uczciwsi glosowali na mnie. Trzeba też pamiętać, 
że piastowcy mają tu oparcie na byłym posłe Ru­
sinie, który osobiście jest wielce uczciwym i za­
służonym w  gminie człowiekiem i ma licznych 
krew nych, którzy oczywiście dla niego tylko są 
zwolennikami piastowców. I jeżeli b rat jego i całą 
grom ada daw nych piastowców oddała głosy na
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rzecz niej kandydatury, to daje najlepsze świade­
ctwo, czy nioi sąsiedzi mieli do mnie zaufanie.

Powiat wadowicki z żywieckim razem daty w r. 
1919 na li*te lewicy P. S. L. 19.634 głosów — teraz 
w r. 1922. po czterech latach posłowania p. Putka, 
okręg ten tak się pogorszył, żc 7 powiatów: !3iura- 
Żywiec, Wadowice, Myślenice, Nowy la rg , Spisz 
i Orawa, dały już tylko z bieda 14.000 gl >s<5w. 
Jedna gmina, kilkaset głosów mniej, a z tego o k r ę ­
gu lista p. Putka nie miałaby ani jednego poda.

Tak mówią cyfry i tego faktu nie da się zagadać, 
że połowa dawnycli wyborców odwróciła się >d 
p. Putka, i że w samym powiecie wadowickim 
blisko o połowę mniej głosów uzyskała trójka, niż 
w r. 1919. W  samej Choczni ubyło ze sto gtosów, 
a jak mi mówił p. Styla, zanosiło się na to, żeby 
nie było ani połowy tych głosów, jakie padły na 
trójkę, tylko, żc my — powiada — zrobili w przed­
dzień wyborów wiec na górnej Choczni i tem nie­
co uratowali sytuację. Mimo to w dzień wyborów 
w rzała w Choczni namiętna walka. Chjena ctrz j - 
mała tam 126 głosów, klerykali 18, piastowcy 29, a 
socjaliści 73 — razem 246 w yborców • Choczni 
głosowało na inne listy. W  B ieńków * nafrnmej- 
szej agitacji nie było w dzień wyborów, a łzy mi 
w oczach stanęły, gdy widziałem, jak suircv, na­
w et i chore kooiety, przychodzili z gotowy m nu­
merem glos swój oddać. Nic drwij z Bi'' ikćwH 
bo bez niej nie byłbyś posłem. Dwanaście lat nie 
inamy tu karczm y, żyda się pozbyliśmy, niema 
tu bójek, ani pijaństwa, zato mamy jedno z naj­
silniejszych Kółek rolniczych, a ludność wysoko 
uświadomioną, która czyta więcej gazet, niż cała 
duża Chocznia. Jest tu czytelnia z postępowymi 
książkami, jest teatr i chór włościański i to bard /o  
ruchliwy. Radość tu być i pracować.

W Choczni, tuż niedaleko domu p. Putka, o- 
gromad karczm a, nieco dalej druga w D oilu lu­
dowym, sklep Kółka w dzierżawie, bo d. Putek, 
jak pisa! o nim „Goniec", tylko polityką się zaj­
muje, a mnie tłómaczył, że najlepiej sklep kółkowy 
wydzierżawić.

W gminach, gdzie ja miałem wiece, law ą gloso­
wali za trójką. Więe nie kłam Putku, bo na to są 
cyfry głosów najlepszą odpowiedzią. Natomiast 
Krzywaczka 1 Glogoezów, gdzie ty byłeś, licho 
się spisały. Na wiec do Myślenic, przezemnie niby 
zv olany, przybyło dosłownie 13 osób, tak pisze 
p. Putek. To fałsz, gdvż było trochę więcej ludzi 
z 11 gmin, a że nie było liczne to zebranie, to ja­
sny dowód, że rozhijacka robota Putka nie znala­
zła uznania w Myślcuickiem. P roszę przeczytać 
Ogłoszenie o zwołaniu tego wiecu w  numerze 9 
„Sztandaru", czy to ja go zw oływ ał. Stoi tam w y­
raźnie, że przemawiać bedą kandydaci lewicy P. 
S. L. Na ten wlec obiecał mi przyjechać p. Putek, 
a ja miafem Jechać do Żywca, to też rozpisałem 
listy do powiatu, że przyjeżdża p. Putek i obwie­
ściłem to na kilku zgromadzeniach. Sądziłem, że 
to ściągnie licznie ludzi. Tymczasem p. Putek 
dhień przedtem wykręcił się ud jazdy do Myśle­
nic, mimo, żc kilka razy obiecywał mi solennie, 
że przyjedzie. Więc teraz bije sam w  siebie za­
rzutami mnie czynionymi.

Że w  Myślenickiem lewica nieco osłabła, to 
prawda. Lecz p. Putek dobrze wie, czyja to wina. 
Nie ja, lecz p. Bochcncu był posłem w ostatnim 
perjodzie i on zabagnil mocno ten powiat. W Sej­
mie gęby nie otworzył, gdyż z natury był zawsze 
leniwy do pracy, ale zato rozpił się z latami do 
tego stopnia, że wstyd ogarniał wyborców za 
zachowanie się posła. Na zapowiadane zgroma­
dzenia z reguły nie przychodził, z ludźmi obchO' 
dzil się szorstko, a na tartaku brał ceny wysokie 
za rżnięcie drzew a. Nic dziwnego, że wreszcie 
stał się człowiekiem ogólnie znienawidzonym, jak 
może żaden poseł w  całej Polsce. Był on dla nas 
balastem i szkodził nam więcej niż wrogowie. 
P iastow cy wyzyskali zręcznie rozgoryczenie w y­
borców na p. Bochenka i rozwinęli tu silną ag.ta- 
cję. Prosiłem p. Putka niezliczone razy, aby przy­
jechał na wiece, raz obiecywał, to znowu w ykrę­
cał się, czetn mógł. Przyszedłem  do przekonania, 
że p. Putek umyślnie i celowo tak robił, aby za- 
bagnić powiat myślenicki ze względu na mnie. 
Raz tylko przybył do Myśienic, w dniu 8 gru­
dnia J921 r. Sądziłem, że ogłoszenie w „P rzyja­
cielu", iż p. Putek przyjeżdża, ściągnie masy lu­
dzi, tymczasem tylko kilkadziesiąt osób przybyło. 
Putek, jak zwykle, waiił pięścią po stole, a jeden 
obywatel z Bęczarki powiedział mu, że sobie w y­
prasza tę młockę po stole. °ozatem  krzyczał tylko 
o różnych szkandalach i dłubał swoim zwyczajem 
w cudzych brudach, ale pouczającego nic nie po­
wiedział.

Nie nadymaj się, że Wadowickie dało ośm ty ­
sięcy głosów; gdyby nie 10 naszych chłopskich 
nazwisk na liście i nie nasza praca, to kto wie, 
czy jeden tysiąc głosów potrafiłbyś zebrać na 
siebie. • Wadowicki powiat przestał już być twoją 
domeną. Kaźmierczak Józef.

Z Seimu i Senatu*
Groza wojny wisi na włosku i.ad całą Europą, a 

więc i nad nami. Nasza Ojczyzna jest z pewnością 
w niebezpieczeństwie zawlklań, bo naokoło ina­
my samych nieprzyjaciół, z wyjątkiem Rumunii. 
Pieniądz nasz dalej spada na rynku światowym, 
za dolara płacono w sobotę 27 stycznia wieczorem 
w  Krakowie 3L tysięcy marek, co daje iniare wiel­
kiego zaniepokojenia. Ale to w szystko wcale nie 
w zrusza stronników księżo-pańskich, ich posłowie 
w  sejmie 1 senacie z całą zawziętością dążą tylko 
ćo jednego celu t. j. do obalenia rządu premiera 
Sikorskiego, a do pochwycenia całej w ładzy w 
swoje ręce.

Okazała to tak dyskusja nad programom r/; - 
dowyni, jak i glosowanie, Cała chjena głosowała 
przeciw w yrażeniu zaufania rządowi ihiiJjsktóJo.

Razem z chjeną księżo-pańską poszli posłowie 
żydowscy i niemieccy. Część posłów żydowskich 
głosowała naw et przeciw rządowi jenerała Sikor­
skiego, a część ich wyniosła się z sali. Okazało 
się tedy naocznie, z kim żydzi trzymają, że nie z 
lewicą tylko z prawicą. Jestto  najlepsza odpowiedź 
na judzenia agitatorów chjeńskich przeciw  lewicy.

Ostatecznie jednak prem jer Sikorski uzyskał
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'wotum  zaufania i to znaczny większością, bo 217 
głosów było za  Sikorskim a 150 przeciw niemu, 
ż a  prcmjcrem SiKOrskun głosowali piastowcy, 
wyzwoleńcy, enperowcy, socjaliści, okoniowcy, 
nasi trzej z Lewicy P. S. L., Białorusini i Ukraiń­
cy, a przeciw Sikorskiemu głosow ała clijena, ko­
muniści i syoniścL

Pięknie przem ówił poseł ukraiński ks. Ilkow ze 
wschodniej Małopolski, mniej więcej w te słow a:

„P ierw szy raz stają reprezentanci narodu ukra­
ińskiego w sejmie. Nie łatwem  to było gdyż w y­
borcy nasi, jak i my wobec teroru grupki polity­
cznych emigrantów z zagranicy, naraziliśmy na- 
»ze życie i mienie. Życiem przypłacili ludzie te 
ideę (głosy: Cześć Ich pamięci!). Są to: (wszyscy 
posłowie I ministrowie wstają) Sydor Twerdot- 
chlib, W asyl Pihułak. Bachnluk, Jurij Tehojczuk, 
Łaitow y; w  okręgu Stryjskim dwie ofiary, w 2a- 
ieszczyckim Jedna ofiara l wielu mnych zabitych 
i rannych. Ludzie ci krw ią swoją położyli niejako- 
kamień węgielny pod ten próg historyczny roz­
woju 1 ustosunkowania się narodu ukraińskiego 
do polskiego".

Na tern wyczerpano porządek obrad 24 stvcznia.
Posiedzenie 26 stycznia. Odesłano do komisji 

prawniczej wniosek rządow y o zaprowadzenie 
Lądów przysięgłych na terenie Kongresówki i na 
kresach wschodnich. — Uchwalono wniosek ko­
misji prawniczej o wypuszczenie na wolność po­
sła komunisty Królikowskiego, zasądzonego we 
Lwov.ie na trzy lata więzienia za agitację bolsze­
wicką. — Pozwolono rządowi na wydrukowanie 
dalszych ?00 miliardów m. — Uchwalono wnioski 
na podwyższenie pensji emerytom urzędniczym 1 
wdowom oraz małoletnim sierotom po pracowni­
kach państwowych. Nędza tych ludzi jest wielka, 
ale nie mniejszą nędzę cierpią Uczni starcy, wdo­
w y  i sieroty na wsi, będące często bez żadnego za- 
epatrzeniń i ginące z głodu 1 chłodu Ale o te n  ża­
den poseł ani słowem nie wspomniał.

Następne posiedzenie s-^hnu 6 lutego.
— o—

Poseł Krempa wniósł interpelację: 1) Przeciw  
bezprawnem u pociąganiu „am erykanów " do da­
niny oa wzbogaceni? sle, 2) Przeciw  licznym w y­
padkom jaskrawego pokrzywdzenia ptzy wymia­
rze opłat skarbowych (sprawa Józefa i Katarzyny 
Babulów z Zachwiejowa, Jana 1 Anny Hyjków z

Borków niż., Stanisław a i Franciszki Rzeźników z 
J a s u r  Józefa Rzeźiuka z Joscfsdorfu, P io tra i 
B ru iisław y Zasowskich z Tuszyny, Marji Broży- 
ua z Krzemienicy, Michała i Katarzyny Ingramowi 
z Krzemienicy, Jana Dydowiezu z Woli wadow­
skiej, Józefa i Eleonory Uaklów z Mielca, Jana I 
Karoliny Piątków z Chorzelowa, Michaia i Marji 
Adamczyków z Wampicrzowa, Tomasza i Anto* 
niny Potyrałów  z Padwi, W ładysław a i Julii Ko­
zików z Mielca, Józefa i Marji btrycharców  3 
W ampierowa, Franciszka Grodego z Mielca, Ho­
noraty Grocie z Mielca, Ignacy 1 Anny Dzilt z  
Tuszymy, Jana i Marji Stola^zów z Tuszym y itd. 
Interpelant zażądał od ministerstwa sKarbu, aby, 
zbadał te wszystkie wypadki i nakazał sprosto­
wanie wym iarów. — Obszerną interpelację wniósł 
również p. Krempa przeciw właścicielom lasów! 
pryw atnych, którzy odmawiają sprzedaży drzewa; 
ludności tak opałowego jak i materiałowego. —< 
W  tejże interpelacji podniósł p Krempa przeraża­
jące zniszczenie lasów, dla wywozu poza granice 
Państw a. Jeżeli to potrw a jeszcze jakiś czas. to 
wszystkie lasy sprzedadzą chciwi pieniędzy w ła­
ściciele na wyniszczenie. 3) W reszcie p. Krempa 
poruszył znowu spraw ę uregulowania i zw rotu 
ludności zagrabionych przez obszarników serw i­
tutów.

Nadzieja na porozumienie się plastowców z W y­
zwoleńcami w Sejmie dla zgodnej obrony spraw; 
ludowych spadla tymczasem do zera. Raczej mo­
żna stwierdzić zaostr zenie walki bratobójczej. —i 
Prezes w yrw oieńców  poseł Tiiugutt bardzo aro­
gancko potraktow ał p. Witosa W swej mowie sej­
mowej, a w „W yzwoleniu" umiarkowany dotych­
czas chłop p. Stolarski z lekceważeniem pisze, źe 
gwiazda p. W itosa Już zgasła. Ano gryźcie się po­
słowie chłopi dalej, za to będą chłopi coraz dotkli­
wiej cierpieć, a reforma rolna będzie wisieć na 
kołku.

Z drugiej strony p. Witos przez cwoje wahanie 
i niejasność w działaniu daje podstawę do ataków. 
Świeżo p. Korfanty nagadał w swej mowie sej­
mowej takich pochwał p. Witosowi, źe to musi 
wzbudzać nieulność i podejrzliwość powszeenną. 
Tak lawirować nie można, bo to tylko bałamuć! 
ludność i demoralizuje.

Z AMERYKI.
C bN T R \L  FALLS, 16 gruamą 1922 r. Ostatnie 

zajścia w Polsce i w W arszaw ie dają n a n  dużo 
do myślenia. Panowie, jako redaktorzy powinni 
ostro poddać pod pręgierz publiczny całe to podłe 
postępowanie tych wszystkich warchołów. Nie ro­
bi różnicy, do jakiej partji by oni nai< żeli i jakie 
wysokie stanowiska zajmowali 1 kto by oni bylL 
Nie oszczędzać ich absolutnie. Poruszałem  tę spra­
w ę kilka razy tak w tutejsz. pi smach jak i w kra­
towych w Folsce. Powinua być zaprowadzona 
dyktaturą, albo wywieszać tych wszystkich na

'szubienicach, którzy nie chcą uznać Konstytucji i 
praw a większości głosów, ale przemocą chcą się 
dostać do w ładzy bezprawnie, za wszelką dm ę 
krwi i ofiar. Nie robi różnicy, do której partji cl 
szubraw cy należą i kto oni są, hańba im, precz z 
nimi. Targowiczanie, hyeny. szubiaw cy. w stecz­
nicy, fanatycy partyjni, dbający o swoje własne ja 
a nie o dobro ogólne i całegc kraju polskiego. Pięt­
nować ich na każderi miejscu. Chociaż ja sam je­
stem przeciwny wszelkim gwałtom, ale tacy ludzio 

I naco Innego nie zas!ngują. Mn de -ca śp. Naruto­



8 „PRZYJACIEL LUDU- Nr. 5.

wicza ma być urrysłowo niepoczytalny, to lest 
tylko w ykręt 1 obłuda polityczna, główni przy- 
czyucy się tylko śmieją w kułak, lecz Naród Pol­
ski powinien ich zdemaskować, bo plan byt już z 
góry obmyślony i naprzód ułożony. Widocznie im 
pachnie dawna pańszczyzna albo inkwizycja, bo do 
czego to wszystko zdąża jak r.ie do tego. Dykta­
tura powinna w Polsce nastąpić, zaprowadzić ład 
1 porządek, a wichrzyc!eli surowo na miejscu uka­
rać, uspokoić podburzone elementy i partje od­
noszące się wrogo do prawa 1 do wszystkiego z 
cztem się nie zgadzają, zaprowadzić środki surowe 
bez żadnych przywilejów.

Dnia 17 grudnia po morderstwie tutejsi księża 
radowali się i głosili dc swoich parafjan, że do­
brze się tak stało, że prezydenta Polski zabili, bo 
on był socjalista, niedowiarek, bezbożnik i że 
chciał papieża z tronu zrzucić. Fałsz, kłamstwo, 
obłuda, hipokryzja, nauczyciele antychrysta, ale 
nie Chrystusa z Nazaretu, szerzyciele fałszu, cie­
mnoty i bandytyzmu. Zgniliznę wyczyścić, abso­
lutnie z nimi nie żartować, bo oni są zgubą całego 
kraju i całego Narodu Polskiego. Patrjota.

WAUKESHA, Wis. Stosunki zarobkowe znacz­
nie się poprawiły, ak  czy na długo, to trudno prze­
widzieć. Są tacy, którzy twierdzą, że jestto chwi­
lowy ruch dla celów wyborczych, bo handlowa 
koniunktura światowa się nie poprawiła, aie być 
może, że tutejsi fabrykanci mają wiadomości inne. 
W każdym razie bezrobocie, które bardzo doku­
czyło wielu robotnikom polskim, na razie jest 
skończone, kto chce pracy i zarobku, może o trzy­
mać. To też i otucha w szeregach się podniosła,

M. Piech.
BUFFALO N. V. Wieść o zamordowaniu śp. 

prezydenta Narutowicza poruszyła do głębi całą 
Polonię w Ameryce, I przy tej sposobności uka­
zała się • ajdobitniej straszna przepaść, jaka dzieli 
nasze społeczeństwo na dw a obozy. Stronnictwa 
chłopskie i robotnicze przyjęły wiadomość o stra­
sem.., zbrodni z wielkim bólem i przerażeniem, że 
aż tak źle się dzieje w naszej Macierzy. Natomiast 
stronnictwa księże aż oszalały z radości, że w 
Polsce już się bracia mordują. Abyście mieli mia­
rę. jakie kazania wygłaszali o tem tutejsi księża, 
pouaię w am  za tutejszą codzienną gazetą w yją­
tek z wynurzeń ks. Wiśniewskiego, proboszcza 
parafii sw. Stanisława w Milwaukee. Powiedział 
on tak:

..Dobrze, że zgładzili jednego*-Litwina, 1
drugiego io samo czeka.**

A gdy go spytano, kto jest ten drugi — powie­
dział:

„No któżby jak nic ten litewski bandyta 
Piłsudski. Gdybym ja był w  Polsce i miał- 
prawo, tobym jego wsadził był dawno za kra­
ty, a nic, żeby nut jeszcze pozwolić rządzić**.

Tak wygląda przykazanie miłości bliźniego w 
duszy tego kapłana rzymskiego. Lud mając takie 
dowody nienawiści u wychowanków rzymskich, 
przechodzi coraz liczniej do Narodowego Kościoła 
Katolickiego, gdzie panuje prawdziwa miłość bli­
źniego i gdzie przykazania boże obowiązują nie 
tylko w słowacłi, ale i w czynach.

Wojciech Machnicki.

Kto i iii! js:feoi i  m l.
Poseł Jan Brodacki na podstawie wyjaśnień rzą­

dowego rd e ren ta  -spraw emigracyjnych ogłasza 
następujące wyjaśnienie:

Na okres czasu od 1 sierpnia 1923 r. rząd ame­
rykański ustalił liczbę emigrantów z Polski do S ta­
nów Zjednoczonych na 31.UOO osób. Licząc się z 
okolicznościami, iż chętnych do wyjazdu będzie 
bez porównania więcej, konsulat Stanów Zjedno­
czonych w W arszawie emigrantów podzielił na 6 
kategorii, udzielając wiz początkowo osobom, na­
leżącym do 1-szej katcgorji, potem 2-gicj katego­
rii itd. Do pierwszych b-ciu kategorii należą oso­
by, jadące do obywateli amerykańskich, stale za­
mieszkujących w Stanach Zjednoczonych, a więc:
1) żony, 2; dzieci, 3) rodzice, 4) bracia i siostry,.
5) daisi krewili. Do 6-tcj kaicgoryi należą w resz­
cie krewni, jadący do tak zwanych deklarantćw. 
Dekłarantem jest osoba, która przez dłuższy czas. 
zamieszkując w Stanach Zjednoczonych, wniosła 
podanie o przyznanie jej obyw atelstw a Stanów 
Zjednoczonych i uzyskała tak z\v. pierwsze papie­
ry. Wreszcie jako kategorię uprzywilejowaną li­
znął konsulat amer. reemigrantów, tj. osoby, k tó re  
przyjechały ze Stanów do Polski i obecnie pow ra­
cają do Stanów, którym udziela wiz narówni z naj­
bardziej bliskimi krewnymi obywateli am erykań­
skich.

Przewidując, że nie wszystkie kategorje emi­
grantów  będzie można uwzględnić, Urząd emigra­
cyjny z konsulatem amerykańskim w W arszawie 
rozpoczął kwalifikowanie „aftidavitów“, tj. papie­
rów rejentalnych, sporządzonych w Stanach Zje­
dnoczonych, ostemplowanych przez konsulaty pol­
skie w Stanach Zjednoczonych, stwierdzających 
stopień pokrewieństwa i stan obywatelstw a prze­
syłanych krewnym  w Polsce, na podstawie któ­
rych krewni ci mogą otrzym ać wizy na wyjazd 
w konsulacie amerykańskim. „Affidavity‘‘ składa­
ne były przez emigrantów w starostwach, przez 
starostw a zaś przesyłane do Urzędu emigracyjne­
go. Urząd emigracyjny rozpatryw ał każdy „affi- 
davit“ i po oznaczeniu, czy emigrant na Jego pod­
stawie może uzyskać wizy na wyjazd czy nie, 
„afidavity“ z powrotem odsyłał do starostw a, ce­
lem wydania względnie odmówienia w ydania pasz­
portu.

W obec tego, że liczba zgłaszających się emi­
grantów  przekraczała liczbę wyznaczoną w kwo­
cie, Urząd emigracyjny mógł uwzględnić tylko 
„affidavity“ osób, należących do pierwszych czte- 

. rech kategorii, t. zn. żon, dzieci, rodziców, braci, 
sióstr, — gdy zaś i liczba tych okazała się tak 
wielką, że konsulat zaczął w ydaw ać nutnery na 
wizy z terminem do 1-go lipca 1923 r., Urząd emi­
gracyjny na skutek porozumienia się z konsula­
tem z dniem 1-go października 1922 przerw ał wo- 
góle stemplowanie „affidavitów“. W ydawanie w 
dalszym ciągu paszportów zagranicznych Urząd 
uważał nietylko za bezcelowe, lecz i szkodliwe, 
emigranci ci bowiem, po otrzymanie paszpoiiów  
zagranicznych przyjeżdżają do W arszaw y w przy­
puszczeniu, że przez osobistą interwencję uzyskaji
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możne ść wyjazdu, nie mogąc zaś osobiście nic u- 
zyskać, zw racają się do rozmaitych macherów, a- 
jentów, pośredników itd., którzy nieświadomość i 
łatwowierność emigrantów nieuczciwie wyzysku­
ją.

Obecnie do Stanów Zjednoczonych jechać mogą 
osoby następujące:

1) Turyści, posiadający zaświadczenia miarodaj­
nych osób, względnie instytucji, iż udają się na pe­
wien przeciąg czasu w sprawach osobistych.

2) Kupc3’ i przemysłowcy, udający się do Sta­
nów Zjednoczonych w celach handlowych na pod­
stawie odnośnych zaświadczeń, poważnych insty­
tucji haudlowo-przemysłowych.

3) Służące, będące w posiadaniu kontraktu służ­
by z obywatelem amerykańskim.

4) Reemigranci, w racający do Stanów Zjedno­
czonych przed upływem 4 miesięcy od chwili w y­
jazdu ze Stanów Zjednoczonych.

5) Dzieci do lat 18, udające się uo rodziców, 
obywateli amerykańskich.

6) Dzieci do lat 14, k tó .e wizy nic potrzebują.
Wyjaśnienia puwyższe należy dokładnie prze­

czytać i zapamiętać, gdyż tak Urząd emigracyjny, 
jako re i konsulat amerykański ściśle tychże prze­
strzegaj ą. Nadmieniam, ż t  mający numera na wi­
zy na pewien oznaczony termin, np. na 1 lipca 
1923 r., bezwarunkowo nie mogą uzyskać wcześ­
niejszego terminu i interpelacja posłów tu nic nic 
pomoże. U wszelkich zmianach odnośnych przepi­
sów zawiadamiany czytelników.

Przed dwoma tygodniami obwieścił rząd ame- 
kański, że tych Polaków, którzy będąc w Ameryce 
zgłosili się jako ochotnicy do wojska i odbyli kam- 
panję wojenną we Francji, a z Francji, jako arinja 
Hallera przybyli do Polski, że tych Polaków, sko­
ro wrócili, albo w racają do Ameryki, nie wlicza 
rząd amerykański do sumy emigrantów, przezna­
czonych na Polskę. Ponieważ takich było w r. 1922 
około 2000, więc te dwa tysiące odliczono, czyli 
powiększono o 2000 liczbę emigrantów z Polski i o 
tyle więcej paszportów do Ameryki zawizowano.
I nadal, gdyby się trafił taki, który z Ameryki jako 
żołnierz poszedł na wojnę światową, a teraz ęhciat 
wrócić do Ameryki, to może otrzym ać pozwole­
nie, a ma się zgłosić listownie w Urzędzie emigra­
cyjnym w W arszawie, ul. Królewska 23.

Ale inni Hallerczycy, którzy czyto z niewoli 
włoskiej, czy z Danji łub skądkotwiekbądź zgłosili 
się do armii Halleia, ale nie z Ameryki, — tacy 
Hallerczycy nie korzystają z tego rozporządzenia 
amerykańskiego.

Listy Czytelników.
CHRZANÓW. Różne orędzia, różne program y 

czytam y po dziennikach nad uzdrowieniem Rze­
czypospolitej Polskiej, ale wszystko podaje sic 
w rękawiczkach, zamiast otwarcie zarządzić zu­
pełne zaniknięcie granicy. Pisze się ‘na chłopa, że 
winien drożyźnie, a kto chłopa nauczył liczyć na 
miljony jak nie kupcy. Gdyby kupiec nie miał 
miejsca na zbycie swego towaru, toby chłopu nie 
płacił, a chłop znowu nie musiałby za jego nie- 
xb«dne w e  czy również miljonamj płacić, Rząd w y­

myśla cuda, a sam przy każdem zarządzeniu zrobi 
furtkę, gdzieby osioł naładowany złotem mógł 
przechodzić.

Zmniejszyć siły urzędnicze, a szczególnie 
wszystkie baby z biur pousuwać, gdyż sanie nic 
nie robią i jeszcze drugim pracować nie pozwalają. 
Zaprowadzić codzienne wykazy czynności po u- 
rzędach, a opieszałych geszefciarzy i pijaków bez­
zwłocznie usuwać. Gdy Rząd okażeajnergię, roz­
pocznie się praca i porządek. Trzeb: urzędnikom 
płacić, aby mogli wyżyć, ale żądać od nich w y­
ników.

Inaczej spraw a przedstawia się w Chrzanowie. 
Sąd od 2 miesięcy śpi, bo jakieś fatum, że co sę­
dzia przyjdzie, to umiera, a stosy spraw zalegają 
tak, że obecnego zastoju ani za 3 miesiące nikt nie 
wyrobi. Przyznać należy, że Starostw o pod kie­
rownictwem wicewojewody des f.oges idzie sp ra­
wnie, choć usunięcie ruskich c. k. żandarmów 
austr. jest konieczne, szczególnie z powodu intryg, 
które są kontynuowane. Skarbowość jest pod 
psem, bo to miejscowi ludzie bez oświaty, co po­
robili majątki przy cuKrzc, jtżdżą po Zakopanem, 
udają radców skarbowych, a prawdziwy nadradc;: 
Mika sam wszystkiego nie zrobi, ani nikomu nie 
wygodzi, choć w obejściu słodziutki. — Policja za 
to szwankuje grube, bo żydów oszczędza, pijań­
stwo w niedzielę idzie, a kupcy, którzy żadnych 
koncesji nie mają, sprzedają spirytus litrami. Lo­
kale bez dozorów policyjnych, patenta co innego 
wskazują, a co innego s.ę wykonuje, szkoda nawet
0 tern pisać co za anarchja. Lisie Holender i Man- 
delbaum Herscli meklerzy wszystko załatwią. Tli 
jest pole do popisu i dla śruby podatkowej przy 
wlaściwem urzędowaniu Policji i żelaznej energji. 
Szynki nieuprawnione zamknąć, takie lochy jak 
Leib Wolf, Hoszpakowa, Palka, Kurtz, Rosen- 
zweig, dawno w ygasła koncesja Schw artza bro­
w aru Tenczynek, oraz Richtera montekarlo bez­
warunkowo zamknąć, gdzie niedawno młody No­
wakowski przegrał miljony. Kawiarnia, a wóda się 
sprzedaje nocami, ó czem wszyscy wiedzą Usta­
wy musza być szanowane. WIcuś.

O OCHRONIE LOKATORÓW SŁÓW  PARĘ 
Jestem  posiadaczem małej realności obok Lw ow a 
na Kleparowie. Mam dom z 6 ubikacji złożony, 
dom drewniany, gontem kryty , z którego w roku 
1922 pobrałem 6.000 Mp. czynszu. Dach dziurawy, 
przez który do mieszkań się woda leje, ściany 
gniją. Na reperację tylko dachu potrzeba około 2 
miljony, jeżeli nie więcej, której to gotówki ja nie 
posiadam. O ile Rząd nie przyjdzie mi ze swą po­
mocą lub nie zmieni się ustawa o ochronie loka­
torów  przez podniesienie czynszu, dom ten do lat 
dwóch runie. Tego rodzaju domów we Lwowie
1 na jego przedmieściach znajdują się setki. Jedne 
już się powaliły, inne ten sam los czeka w prze­
ciągu krótkiego czasu, ponieważ właściciele tych 
budynków nie są w możności chociażby częścio­
wej przeprowadzić reneracji. Rząd ani właściciele

! nie budują domów nowych, niedługo tak właści­
ciele jakoteż lokatorzy jak m yszy i szczury w ja­
mach mieszkać będą. Apel do rządu uważam za 
nfemoiliwy, do lokatorów za bezskuteczny. Co 
robie? J. K. Bojar w  Dynowie.
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DYNÓW, pow. Brzozów. Kochany Przyjaciela! 
W ybory jak sen nocy minęły, boleję tylko, że naj­
lepsi „tw órcy" będący słabego ducha porzucili 
dom w łasny i poszli na służbę innych, rujnując 
Ludu i w łasną tyloletnią w  Stronnictwie pracę. 
Jest tu także i samych naszych kandydatów  wiel­
ka wina, bo stronnicy .P ias ta" , 8-ki itp. rozwijali 
szeroką agitację, jeździli od wsi do wsi, od miasta 
do miasta, a nasi kandydaci spali Np. w Dynowie 
i okolicy nie było nikogo, tak, że niejeden zwątpił, 
czy wogóle nasi kandydaci istnieją. CL siedzieli w  
domu, nie urządzając żadnych wieców ani zgro­
madzeń i czekali aż ich Lud wybierze.

W Gorlickiem byłem  również i na zebraniu 
P . P . S. w Gliniku, na ciche szepty nadstawiałem 
ucha, a widząc i tam rozdwojenie radziłem krew ­
nym, by szli za 13-stką, bo 2-ka upadnie a je­
dynka nas pożre. Nie usłuchano mnie, nie usłu­
chano również moich w yw odów w „Przyjacielu".

W czasie w yborów  1 po w yborach z agitatora­
mi IO-tki miałem kilka starć. Oni się obłowili i ja 
to  mogłem również, Ale stojąc na. straży naszego 

> Stronnictw a nie uczyniłem tego. Cieszę się tern, 
że niektórzy jak p. Kaźmierczak, którego miałem 
za najlepszego w Stronnictwie pracownika, po­
w racają do nas z powrotem. J. K. B.

K r z y w d y  i n a d u ży c ia .
STOPNICE KRÓLEWSKIE. pow. Limanowski. 

Panu Wojewodzie krakowskiemu przypominamy 
spraw ę przywrócenia do urzędowania wójta Ma­
cieja W ikara. O ile wójt nie dostarczył drzew a do 
szkoły, do czego jest także obowiazana Rada [ 
szkolna miejscowa, to winien być ukarany grzy­
wna za onieszałość, a nie odrazu usuwać go z u- 
rzędowania. Chłop ze Stopnic Król.

POW . LIIHANOWSKL Może w żadr.ym powie­
cie me prow adzi się tak rabunkowej gospodarki 
leśnej, Jak u nas. W szystkie lasy dworskie, a na­
w et cząstka chłopskich, zostały w pień wycięte l 
wywiezione za granicę do Niemiec. P. Mars, w ła­
ściciel dóbr S tarej wsi, sprzedał całą resztę lasu, 
nabyw ca Feliks zatrzym ał drzewo i dziś zarobił 
przeszło 60 mil. mk. Taksamo Sitowski z Mordar- 
ki sprzedał, na nim zarobili żydzi I5G mil. mk. — 
Dziś lud w Starej wsi jest bardzo oburzony na 
p. Marsa, jakoteż w M ordawce na p. Sitowskiego, 
że naw-eł gminy nie chcą im w ydzierżawić polo­
wania. Takich sprzedawczyków, którzy sprzedają 
drzewo wrogom, należy piętnować jako zdrajców 
narodu i szkoda że Ich ta ziemia polska, tak obfi­
cie krwią zroszona, nosi. Lud stracił, bo niema 
drzew a na opał, sąg kosztuje 100 000 mk. Na ma­
ły domek potrzeba drzew a za 2 i pół miljona ma­
rek, za co więc w razie pożaru biedny chłop zbu- 
duje sobie dom 9 Taki Jest rezultat gospodarki le­
śnej. W  niedalekiej przyszłości z braku drzew a 
lud będzie musiał budować lepianki jak  na Ukrai­
nie.

A teraz parę słów o podatku dochodowym. Ko­
misja szacunkowa w Limanowej składa się wldo- 

, cznie z  ludrL k tó rzy  w ierzą Ślepo, iż chłop na 30

morgach lichej ziemi ma większy dochod, niż ob­
szarnik. Michałowi Królowi w Siekierczynie z 3Ć 
morgów górskich urwisk wymierzyli 160.000 mk., 
a obszarniczce Babiczowcj w tejże gminie tylko
140.000 mk. Nawet gospodarzy na 5 morgach, ma­
jących na utrzymaniu 10 osób. uznano za boga­
czy podpadających pod podatek dochodowy. —« 
Gminnych komisji szacunkowych, choć .nakazuje, 
ustawa, nigdzie nie powołano do zaopiniowania. 
Dorobkiewicze limanowscy w szystko wiedzą.

Gdy się na to w szystko człowiek spokojnie po­
patrzy, to musi przyjść do przekonania, iż iaka go­
spodarka prowadzi wszystkich do zguoy.

Poarzyw dzeai

Sprawy parafialne
TOUSTE, pow. Grzym ałów. W ybryki naszego

proboszcza w  Toustcm. Zachciało się Zosi jagó­
dek, ale ich kupić za co nie miała. Te słowa pieśni 
mogą się tyczyć do naszego proboszcza, k tó rr  
chciał urządzić wice przed wyboram i 1 listopada 
1922, a że nie ma poparcia u parafian, wiec mu się 
nie udał, bo jego właśni parafianie, słysząc w y­
w ody jego sprowadzonych mówców, którzy za­
częli szczekać na chłopów, zmusili owych mów­
ców' z pod ciemnej gwiazdy do ucieczki na ple­
banię, która się znajdow ała za ich piccyma, bo 
wiec byt urządzony na ganku plebanijnym. Ksiądz 
widząc naprężenie publiczności, k tóra sobie nie 
życzyła tej „świętej ósemki", w yskoczył sani jak 
wściekły i zaczął syczeć do ludzi, jak ta żmija 
afrykańska, która pryska swoją śliną na sześć 
metrów, z tą tylko różnicą, że żmija nie zaw sze 
trafia w  oczy, a on wyskakując z za płotu, nie­
spodzianie trafiał. Na ślinę żmiji mają Afrykanie 
takie mleko, które ją zm ywa, my zaś takiego 
zaradczego środka w tedyśm y nie mieli, ate go 
już sporządzamy, n ictyko  zmyje on jego śłinę, 
ale 1 jego samego, jeżeli się stąd nie wyniesie do­
browolnie. Jeżeli on swoich parafjan nie zostaw i 
w spokoju, to ta parada, która b y łt  urządzona 
dla niego w czasie ucieczki z W asylkowiec. będzie 
urządzona dla niego i w  Toustem. Bo już dosyć- 
jego znęcania się nad ludźmi. Bluzy ściąga z lu­
dzi w  zastaw  za ślub. upomina się o dolary przy 
pogrzebie. Roboty na gruncie plebańskim każe so 
bie w ykonvw ać za darmo. Nie dosyć, że wyna- 
radaw ia nam parafjan (bo mamy dowód, jak to je­
den młodzieniec spowiadał się w  kościele, a ślufc 
brał w cerkwi), on się pcha do polityki w oartjl' 
takiej, k tóra chce chłopa utopić na wieki w pa fi­
sz czy i nie. -1

Każdej niedzieli, zamiast słow a bożego słyszy 
się tylko słowra nienawiści, co powoduje zniechęć 
cenie ludzi do kościoła i w iary katolickiej.

C zytając różne gazety, wiemy, że naw et w Kon­
stantynopolu tureckim odpraw iały się msze żało­
bne za dusze śp. pierwszego P rezydenta Rzeczy­
pospolitej Polskiej Gabrjela Narutowicza, u nas o 
czemś podobnem nie słyszeliśmy, choć wiem y i 
pamiętamy to bardzo dobrze, j‘ak to urządzano 
katafalki po śmierci cesarza Franca Józefa i Jegc- 
żony. nic mówiąc już nic o tych m odlitw ad za
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cesarza po mszy świętej. A w iede szanowni czy­
telnicy dlaczego to tak? Bo śp. Gabrjel Naruto­
wicz nie śmierdział ósemką.

Na ostatku odzyw am y się do was, Bracia l Sio­
stry , chłopi i parafianie, nie dajcie się wodzić na 
pasku temu czarnemu krukowi. W czasie wyjazdu 
z Toustego, który z pewnością nastąpi, życzym y 
mu szczęśliwej podróży. Parafianin.

Życie gminne.
BÓR, pow. Oświęcim. W  dniu 14 stycznia na 

zebraniu ludowem został w ybrany zarząd mają­
cej się otw orzyć biblioteki, do którego weszli na­
stępujący członkowie: Gara Ludw ik 'jako prezes, 
Kadulski Michał zastępca, sekretarzem  Staw ow y 
Stefan, skarbnikiem Kopiasz Jan, bibliotekarzem 
Rozdzielowicz Jakób. S. S taw ow y, sekr.

Zgromadzenia i organizacja.
Z GRYBOWSKIEGO. Ruch organizacyjny w i 

Grybowskiem poczyna powoli odżywać. Lud 
wiejski żałuje już dzisiaj, że dal się uwieść agi­
tacji piastowców i klerykałów podczas wyborów 
i poczyna w racać pod nasz stary  sztandar ludo­
wy. Podczas Świąt zawiązano Radę Chłopską w 
W ojuarowej z ob. Janem W łodarzem jako przew. 
na czele i w  Lipnicy wielkiej z Jakóbem Sterna- 
Jem, a jako sekretarz wszedł stary, znany działacz 
indowy ob. Jan Bulanda (z Doliny). W szeregu 
gmin pracują już nasi mężowie zauiania.

W  Grybowie odbyło się 27 grudnia tib. r. Zgro­
madzenie członków składnicy Kółek roi,, która 
jest zupełnie pod wpływem klerykałów. Dysku­
sja była burzliwa z powodu kooptowania na 
członka Rady nadzorczej Dra W arzechy, zakap- 
turzonego chjenisty. P ro test przeciw kooptacji 
wniósł p. Sułowicz, piastowlec. Przeciw  niemu 
rzuciło się całe grono „chjen", ale obecny poseł 
Cieluch nie zabrał wcale głosu w  obronie swego 
stronnictwa, pozwolił trjumfować chjenistom, że 
wprowadzili największego ludożercę na członka 
R, N, instytucji, opartej na chłopskich udziałach. 
Chłopi powinni go za to wynagrodzić przez u- 
chwalenle mu wotum nieufności. J. Mokrzycki.

Wiadomsści polityczne
Groźne napięcie polityczne w całej Europie w 

ciągu ubiegłego tygodnia nie tylko nic złagodnia­
ło, ale raczej się jeszcze zaostrzyło. Przez gazety 
przeleciała już naw et publicznie wiadomość o mo­
żliwości wojny między Francją a Niemcami. Rząd 
francuski obsadził Już okolicę Ruhr, ale z powodu 
oporu ludności niemieckiej napotyka na coraz 
większe trudności w eksploatacji kopalń węglo­
wych i musi posyłać coraz więcej wojska dla u- 
trzym anla Niemców w  karbach, To podnieca go-

iączkę tak po stronie francuskiej, jak i po stronie 
niemieckiej i Bóg wie, co z tego może wynik- 
nąć. Anglia i Ameryka uznając slusznosć pretensji 
Francji, obwieściły, że do tego sporu francusko- 
niemieckicgo się nie mieszają, co oczywiście tylko 
wzmacnia Niemców w oporze, czyli powiększa 
niebezpieczeństwo wojenne.

Gorączka wojenna pośród Niemców na naszein 
poiskiem pogranięzu daje się powszechnie zauw a­
żyć, tak na Górnym Śląsku, jak w Gdańsku i na 
całcm Pomorzu. Niemcy zbroją się pod pozorem, 
że obawiają się uderzenia ze strony Polski, choć 
wiedzą doskonale, że Polska pragnie spokoju a nie 
wojny. Ale rzecz naturalna, że ta podstępna kręta- 
nina niemiecka nakazuje Polsce być w pogoto- 

j  wiu na wszelki wypadek. W prawdzie obwieszczo­
no, że nawet na wypadek wojny francusko-nie- 
miecklej Polska pozostanie neutralną, o ile Rosja 
zachowa pokój, ale i to nie uspokoiło Niemców, 
a 1 nas nie uwalnia od obawy zawlkłań, tern wię­
cej, że i wypadki w Kłajpedzie idą niespodziewa 
nym dla nas Polaków niekorzystnym torem, a o 
stanowisku 1 zamiarach Rosji krążą sprzeczne 
wieści,

W Kłajpedzie, w brew  pierwotnym wiadomo­
ściom, Litwini pozostają a wojenna ilota angielska 
i francuska tudzież przywiezione wojska angiel­
skie i francuskie ograniczają sie do utrzymania 

j spokoju, ale wcale się nie zabierają ao zmuszenia 
I Litwinów, aby uszanowali traktat pokojowy t aby 
j się wynieśli z Kłajpedy, jak tego w ym aga interes 

Polski. Co więcej do komisji rozpatrującej zajścia 
w  Kłajpedzie, wcale nie zaproszono przedstaw i­
ciela Polski. Robi to takie wrażenie, że Anglia 
idzie na rękę Litwie czyli przeciw Polsce, a F ran­
cja godzi się na to, aby nie pogarszać swojego 
stosunku do Anglji, czyli załatw ia swoją sprawę 
naszym kosztem,

Czechy przeprowadzają mobilizację 1 w zm ac­
niają swoje wojska tak na pograniczu W ęgier, jak
— o dziwo — i na naszej polskiej granicy.»

Jugosławja też się mobilizuje pod pozorem o- 
baw y wojny ze strony Włoch. D ooav*zy do tego, 
że naprężenie między Anglją a Turcją o pola naf­
towo w Mossułu też na nowo się zaostrzyło, a 
mamy obraz bardzo niewesoły.

W  Podwołoczyskach i Husiatynie odkryły na­
sze władze tajne szpiegowskie połączenia telefo­
niczne z Rosją, a we Lwowie 1 Krakowie w yła­
pano szajkę szpiegów, którzy z Wiednia prow a­
dzili swoje wrogie nam rzemiosło

Na zajętym przez Francuzów obszarze Ruhr. na 
wezwanie rządu berlińskiego, nietylko właściciele 
i dyrektorzy kopalń i fabryk, ale także robotnicy 
stawiają opór zarządzeniom francuskim. Od po­
niedziałku rana 22 b. m. rozszerza sic strcik ro 
botniczy na coraz dalsze konnlnie. Kilku włości 
cieli j dyrektorów  kopalń 1 fabryk Francuzi uwię 
zili 1 mają ich postawić przed so i wojenny. — 
W  Berlinie wyrzucono z hoteli wszystkich po­
dróżnych z Francji 1 Bclgji, w restauracjach nic 
podają owym podróżnym żadnego jedzenia. Rząd 
niemiecki nakazał powszechną żałobę narodową.
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OKRUSZYNY.
SKŁAD MINISTERSTWA ma się zmienić w  ten 

sposób, że ministrem spraw  wewnętrznych ma 
zostać dr Juliusz Twardow ski, byiy minister dla 
Galicji w Wiedniu, również ma nastanić zmiana 
na stanowisku ministrów oświaty, poczty l rolni­
ctwa. Te ustawiczne zmiany nie przyczyniają się 
do poprawy stosunków.

ODDZIAŁY ZWIĄZKU STRZELECKIEGO zor­
ganizowano w ostatnim czasie w Bochni, Wielicz­
ce i Szczakowej, pow. Chrzanów. Młodzież wiej­
ska i miejska garnie się do szeregów strzeleckich 
coraz liczniej. Jest nadzieja, te  w krótkim czasie 
we wszystkich powiatach całej Polski będą stow a­
rzyszenia strzeleckie.

PREZESEM IZbY ADWOKACKIEJ W E LW O­
WIE został w ybrany dr Michał Grek.

POLSKA ODRODZONA. Pod takiem hasłem i 
nazw ą ukazał się pierw szy numer tygodnika, któ­
ry  zaczął wychodzić w Krakowie jako organ Pol­
skiego Narodowego Kościoła katolickiego, zreda­
gow any przez ks. Fr. Bończaka. Podpisał jako 
odpowiedzialny ks Jan Tomaszkiewicz. Kto chce- 
się zapoznać I  zasadami i dążeniami tego Ko­
ścioła, może sobie zaprennm etowć ten organ. — 
Adres w ydaw netw a: Redakcja „Polski Odrodzo- 
ncj“, Kraków. Dębniki, ul. Madalińskiego 7. Za 
tydzień napiszemy o tem wydaw nictw ie obszer­
niej.

WYROK ŚMIERCI na mordercę Niewiadom­
skiego sta ł się prawomocny. Prezydent Państw a 
napisał na akcie, że ani w sumieniu ani w  akfacb 
nie znajduje przyczyny do ułaskawienia.

GOSPODARSTWA.
SPEKULANCI WALUTOWI, polujący zw łasz­

cza na dolary pośród ludności wiejskiej, rozpuścili 
w  sobotę i niedzielę w powiatach grybowsklm, 
gorlickim, sądeckim, a zapew ns ii gdzieindziej baj­
kę, że dolar leci szybko na dół, że kosztuje już 
tylko 15 tysięcy marek, a wnet bęozic jeszcze tań­
szy. I znalazło się dużo łatwowiernych ciomro- 
ków, którzy się dali zastraszyć. Zaptadli włelkl 
podatek od swojej ciemnoty. Dolar kosztował w 
sobotę 35 tysięcy marek i szedł w górę.

M arka niemiecka zrów nała się już prawie zu­
pełnie z naszą marką, bo w sobotę 27 stycznia 
płacono za markę niemiecką już tylko markę i ow a 
fenigi.

Zachwiał się silnie i firank francuski. Natomiast 
silnie poszły w górę ruble carskie. Rząd sowiecki 
postanowił, że miljon rubli sowieckich kosztuje-je­
dnego nowego rubla. Za sto rubli carskich płacili 
żydzi w Jarosław iu 25.000 marek polskich.

Jedna 10-koronówka złota, kosztuje już i50 ty ­
sięcy marek polskich.

DROŻYZNA. Rząd podwyższa cenę w yrobów  
tytoniowych o 50 procent, a taksam o cenę biletów 
koleiowycho 50 procent począwszy od 1 lutego br. 
To da sposobność paskarzom do skoku o sto pro­
cent w górę. W  taki sposób szybko idziemy do 
coraz dzikszych stosunków.

Z TARGU W  KRAKOWIE 30 stycznia. Pszenica
105.000 Jn  110.000 marek Żyto 75.000 marek. Jęcz­
mień 70.000. Owies 65.000 do 70.000. — Masło
11.000. Jaja 120 marek. Mięso 4000 marek, pomimo, 
iż bydło na targach 1 tuczna nierogacizna potania­
ły.

Odpowiedzi Administracji.
Ameryka. — Józef Mróz: Pieniądze otrzymaliimj

1 zaliczy liśm y d la  o jca  p ana .  J . M aslyk: Posyła*
m y gazetę stale, posy łam y też n a  ad re s  krajow y dli, 
b ra ta . — 8 . W ysk łati O trzym aliśm y, posy łam y d la  
ojca żony. — A. Sobczak: O trzym aliśm y, dziękuje* 
m y. — J . S taw arz : Posy łam y, o trzym aliśm y . —  
P . L a  bas: U trzym aliśm y 1 doi., posy łam y dainł, w  
m ieścim y. —  J . Kozi a ra : List i p ieniądze otrzym a,
liśm y, um ieścim y.   J. Radwan; Witamy nowego
C zyteln ika, s łu szn ie  nap isane .

NA *TJNIiUSZ PRASOWY nad esła ł Józef Hłsłndts 
D etroit. 1 doi.

Z A m eryk i n a  całoroczną p ren u m e ra tę  n ad esłan o  
d la : W ojciecha M roza, od syna  Józefa, żony haje*  
ta n  Dębskiego, od m ęża pow racającego do PoiskJL 
p. M usłyl a od b ra ta , W. S ienk! od  zięcia.

Polska. — Korfel J .: P ien iądze o trzym aliśm y ,
w szystko wedlo życzenia. — J. W ęgrzyn: P oslaP ś. 
m y. — Letnia* J .: Jeszcze p len tąlze nie nadeszły , 
posziem y. —  S. Barcz;: O trzym aliśm y, w ysyłam y ra* 
gtilam ie . — F . M nich: P lenlędzo nie o trzym aliśm y, 
w idocznie natr. Par- sa n o jc a  n ie  oddał, posyłam]-. 
vzek i gazetkę okazową. —  Golas Marcin: P osy łaj­
m y wedle życzenia, odpow iedź H e i c m  J. Czajka:
Posyłam y czek, kalendarzy nie posyłam y za zalL
' zką, bo to nas drogo k o s / t u j e .  -ńebiackł J .: Ka»
■endarze śc ienne pokrad li na pocztach. |K>svłamy. —  
Józat Starkiewlcz: Za usiln ą  ziała lność około po* 
w iększenia g ro n a  zw olenników , a  zw łaszcza pre* 
nm n era lo ió w  gazety serdeczne dzięki. — S. Stawo* 
w y: K alendarze posy łam y, tablico  kubiozne. Które 
kosztu ją żono m k„ now ym  czy td n lk o m  po l-ij. v. — 
J. Czyżewski: W ysła liśm y  czeki.

Na Kalendarz Rolniczy należy  nadosłeć /  góry 
1400 m arek .

Są w A dm in is trac ji do nab y c ia  tabele do obliczaj 
n ła  d rzew a K ohtm -m  po  8000 m k za  nadesłan iem  
z góry pienlęcizy. Za pobran iem  mlo posyłamy aW 
komo. Przy nadsyłania pieniędzy podać na ca 
a posl ano.

Pikul Aleksander f l S S .
nntev >inia kartę dem. r T p. *. p. P. K. U. Sanok. 665

7 f ł l l h i n n v  dokument dem. Stanisława Malinowskiego 
A l f t lU lU l ly  z Komborn-, powiał Krosno urodzony r. 
1891. un;ev,'arn:a ale. 665
| A » o f  f  ; n a | i  rob--taiIc kołeti urlopowany, s  rak a ' 

J U C C I  U A t U l ,  1898, sgubił papfsn woj*kowe,którr 
un-ewainia. 667

7 n i k h i n n u  d o k u m e n t wojskowy na nazwisko 
£ . y u u i u i i y  j , n8 Lemirda ur. w roki* 189“

w Ropicy Polskie}, pow. G orbee, u n ie w a ż n ia  się. 670 
7 n i i h i n n u  dok. wn.skowy na Józefa Eroka, r. 1839, 
C ^ U m U l i y  t  6 ^  p  „n eważaia t»ię.___________ «7l

7 f l l l h  o n a  kartę dem. Michała Myeka r. 1902, ■ 48 
S .t |U U  U ll tJ  ^  p_ g(an głnwónr. aaiew atnia aię. 878

7 n n h i n n o  doknmenia w oskow e Piotr Hal i botek nr. 
C U U U IU n  1900 w  GteboKjęj, pow iat Gotłic* anie- 
watnląai 878,
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Który eh« sprawni* i korzystnie kupić majątek w Po- 
znańskiem lub na Pomorzu niech iedzie w pro<t do 
biorą komisowego majątków Piotra Trześni tka w Mar* 
goa-oie w Poznańskiem (z Poznania przez Hodzieś do 
Margoohm) tam jest największy wybór gospodarstw, 
folwarków, domów warststów, fabryk i t  p. Po dro­
dze i na dworcach nie wdawać Sie * żadnym dorad* 
cami i agentami i nie wierzyć w ich tanie j f r r t j .  bo 

to  na was mdlą. 640 3 - 3

7 n s i h i n n n  dok. zwoL C um ilcs Piotra ur. 1899 w T y  
c g u o i o n o  czyniez P. K. U.Rzeszów,unieważniasią.668

Zgubiłem kartą  zw. Komisji Pob. w  Tarnobrzegu, 
na nnzwisko Jan Kozioja, urodzony 1896 

W Sokolnikach 669

wystawioną na imię Bro- 
netowy MłSJk skradzio­
ną w raz z u działam S. 
M. Polskich, wystawionym 
na imią W. Niedziela, 

unieważnia się. 645

Spisszcio s lą  z zamówieniami i i !
U U D i H S  n a  w o d ę  U r n o w e  N Y S L l w s i f l i
z bardzo mocnego m ateijatu solidnie wykończone tylko 
1T 26.300 — w lepszym gatonkn Mk. 35.000 1 10,000, 

Resztki na palta jesienne lub zimowa
„A Mp. 61.500 na palto ) Materiały te s;. crnbc mięk-
,B ‘ » 72.300 , T I kie, w laduyen kolorscn,
,C “ „ 87 500 ,  |  n i  lewej stronie mają kra-

B ,D* ,  124.500 .  ,  J ta,zamieniającą podszewkę
Również posiadamy nn s indzie no cenach konknreu" 

eyjnycfa, m ędzy innemi następujące tow ary: Płótna j  ale 
lii, pościel i bieliznę sztnka po 17 metrów po 52.000, 58.000 
I 65.000 Mp., na metry po 2.800 Mp. i 3100 Mp. Przeście­
radła ze Specjalnego płótna nrześcieradtowego wysokiego 
gatunkn po 9 .8 0 0  i 11.000 Mp. za s z tu k ę .

PRZEDSTAWICIEL: J O Z C f  J A K U B O W I C Z
W A R S Z A W A ,  łliea Sienna Nr. 27'P.L (Dom własny)- 

Porto 1 opakowanie na rachunek kupującego. Przy za­
mówieniach podać wzrost Mnóstwo p dziękowali.

Gal.

Wszelkie 610 7—0

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
m szjny  rslniczc, dostarcza: Drm handlowi ralnlczy .3LEBA* 

Jterrez. fabryki maszyn rolniczych „Trzebinia* Tow. Akn
Kraków, ulica 3łuq4 3. —  Telefon 1323.

N a w o z y  s z tu c z n e
prawdziwą tomasynę marki gwiazda, zułl* Martina, 
auperfoslat i inue nawozy d o s t a r c z a  wagonowo 

szybko firma hartow na

A .  B o d u c h , 2 v w ie c t Rynek22.
Na « m i >io zapytania należy dołączyć -n r  z

pocztowy za 30 M k- B il 19*20

J e d y n y  n a j u ń i s ^  d o n  i i a n d ł a w j  f>'0 i 0

IGNACY CYPRg*
Kraków, ul. Szewska L. 13/P. L,

polecj niklowy system Roskopi 18010 Mk. 
Budzik przedwojenny 20)00 Mk. Skrzypce 

i  3  20 smyczkiem 45000 Mk. i wyiei. Pudla do
skrzypiecM 13000i20J00.Harmonlev.' -deń* 

X  l4 p r :  “k a  model, je., or/.edów ka 43000 Mkp,, 
W i g  Ł ą  dwunujdówka 65000 Mkp. Trąb v a.\orJeno- 

we Mk (000,8000. M anio)'nv 45,000, włoskie 
65000. L j .n  .ty de szkła Mk 10000 I 12000. Brzytwy Mk 
6000, 80v0l 1000U Maszynki do włosów Mk 16000 i 20000. 
Maszynki do samogolenia Mk 7000,10000. Pas do brzytwy 
4000 Mk. Kamień 2000 Mk. — Przy s a m e  laniu 

zadatku, ren ta  za pobraniem.
Cennik  ilustrowany za nadawaniem 250 M p rze k c a m  

Kupuje srebro, złoto I brylanty.

1 N a w o zy  s z t u c z n e
<tTilMASYNA z,.Gwiazdą

Superfosłaty, SOLE potasowe.
Podpisana Firm a prosi Świetne Korporacye 
rolne oraz gospodarzy przezornych natych­
miast zamówić powyższe nawozy sztuczne 
na zasiewy wiodnlane, bo później nk. zdo­
łamy we właściwym czasie dostarczyć. Go­
tówką trzeba tylko Va r,z$»ó złożyć, reszta 
w marcu, udzielamy też kredytu. 634 5—0

DOM R O LN ICZY
Z aS T Ę bST W -J WlCHTE.TLEGO

NOWY SĄCZ, uL Hoftofanowej 1.
Ozieł H. Nawozów sztucznych.

Na obecny sezon budowlany
poleca w a p n a  skalisto i do bieleniu, najlepszej 
jakości c e n e u t  portlandzki, d a c M j s k e  ogni.

9 trwałą ASBiT, ETERNIT, WIE ś pc cenach przy- ą  
•  atępnych s szybką dostawą Firina hartow na e

A . BODUCH, Żywiec, Rynek L, 2 2 .
Na wszelkie zapytania należy dołączyć .znąpzst po­

cztowy za 20 Mkp. 51019-20

• • aeeeaasaaeeea »rt» a te*ee |

B R A Ć  i  * P L  I A 1"
K o to a a y jr  (Kosaczózrj. 58i’ 10-10 

Poleca: Ptagf włościańskie z dre wnianymi grządziela- J 
mi orzące na jakiajkol wiek koleśaicy, koleśnice, obay- •  
pnikl do kartoM. młynki do czyszczenia zbola itd .— I  
Przyjmuje do naprawy wszelkie maszyny rolnicze. {
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I
W I E L K A  T A N I A  W  F P R Z E D  A Z  R E S Z T E K  .

2 S E R II . I
(Wyprzedał resztek odbywa sie w naszej Spółce 2 razy w roku).

Chcąc dać możność wszystkim Czytelnikom .Przyjaciela Ludu* skorzystać s nabycia tanich resz­
tek, które zo.taią ze sztuk wielkich starych zsprsów, postanowiliśmy z powoda rocznego bilansu 
wysyłać każdemu Czytelnikowi .Przyjaciela Ludu* po cenie własnych kosztów, nastęnujące zimowe 
i wiosenne resztki 2 serjl, podzielone na 4 gatunki i nadaw się na śliczne męskie ubrania, kostjumy 
damskie lub płaszcze i pokrycie bekiesz Inb futra. Resztki te są z materjaiów ubraniowych, pierwszo­
rzędnych fabryk, czysto wełniane, pełnej szerokości, we wszystkich kolorach.

Z « sztuki sprzedawane były u nas po:
Gatunek .A* Mkp. 49.000 za 3 mtr. 18.000 za mtr.

,B ‘  .  6i.8fl) ,  8 ,  25.000 ,  ,
,  ,C ‘ .  74.500 .  8 .  40.000 ,  .

,D* ,  105,500 ,  8 ,  45.000 .  .
Do każdej resztki na żądanie Klijentów wysyłamy komolet podszewki pod mary<iark ?, kamizelkę 

spodnie, kieszenie 1 Cło rękuwów po Mkp. 25.500, wyższy gatunek po Mkp. 81.000 i najwyżsi-y gatune tn.
Mkp. 35.000.

Resztki na palta Jesienno lub zimowe,
Gatunek „A‘‘ Mkp. 72.300 na paltu j  Materiały te są grube, miękkie,

„ „B“ „ 87 500 „ I w ładnych koloracłi, na lewej
»> „C‘‘ „ 94 500 „ „ I stronie mają kraię, zamienia-
„ „D*4 „ 110.000 „ „ f  iącą podszewkę.

Również posiadamy na składzie po cenach konkurencyjnych, miedzy innemi następujące towary,
Płótna małe na pościel i bieliznę sztuka 17 mtr. po Mto. 90.00) i 95 .0 0  aa metry d o  Mko. 5.800
i C.500. Prześcieradła ze specjalnego płótna przi ścieradłowego wysokiego gatunku po 18.500 Mkp. za
BZtUKę.

Zefiry na koszule w śliczne desenie po Mkp. 4 800 i 5 300 za metr.
Szewioty damskie podwójne| azernkości we wszystkich kolorach oo Mkp. 12.800 t 13.800 za metr
Firanki zagr. wyrobu, śliczne desenie cdatniej mody, szerokości na całe okno, długość zaś na żądaną 

ilość m . posiadamy w 3 gatunkach,pocenie 9.000 M. zame t r i  11.000 zam  (na 1 normalne oitno potrzeba 3 m.).
Cajgi na ubraaia dla dzieoi, sukienki, robotnicze abranla, bardzo trwałe wnoszeniu, po 4.800 i 6.800 

Mkp za metr.
Sarówka na bieliznę itp. w najlepszym gatunku 71 c/m. szer. po 4J500 Mk , 80 c/m. szer. po 5.000 Mk. za m.
Dymka spe-jalne idótno na kalesony męskici 80 c/m szer. bardzo trwałe w oraniu, po 5.500 M. sa m, 
Pościelowy oitord  na poszwy w kraty czerwone, bardvo trwały, po 4.800 Mkp. za metr.
Ręc/.niki białe g ładkie i wafiow. 130 c/m. dług. po 4.500 Mkp. za sztukę.
Czerwone płótno .Ty<* na wsypy nieprzepuszczające pierzy po Mk. 6.200 1 6.900 sa metr i Wisi*

Innych tow arów  po cenach  konkurencyjnych.
Wysyła się pocztą za pobraniem. (Płaci się przy odbiorze).
Opakowanie i przesyłka od 1 do 3-ch resztek Mkp. 4000.
U w a g a . Przy zamówieniach na tę tanią wyprzedaż resztek obowiązkowo jest załączyć w liście przy 

Zlmówiemach nasłęnujacy kimon 632 3 — 3

I
£ 2  55 «-J ,3

O -u 
>>>. ^  Wu

a U ^ O N  N A  T A N IA  S » » « £ £ 0 A Z  m S Ł T 6 <  / - g  u i  s « r j
w Warszawskiej Spółce Manufakturowej, Warszawa, Jasna t8 m.20 
Czytelnik „Przyjaciela Ludu'* Imię i nazwisko

Poczta Jt._   .................. . W  Wieś.
Ni. dom u    Powiat Ziemia

Ca< i
-2?w< I

IR SPt

B s c z n o i t l  Kupon powyższy służ; do nabycia tych tanich resztek i jest wam y tylko na przeciąg 
wymienionych miesięcy.

J “steśmy pewni, te  Czytelnicy .Przyjaciela Ludu44 otrzymawszy od nas jedną Inb- kilka resz­
tek. /.ostaną naszymi stałymi Kiijentarai 1 oędą niezawodnie żądać innych towarów, które są Opisane 
w nowym cenniku, a takowy jest dołączony do każdej resztki bezpłatnie.

Zamówienia wraz z dołączonym kuponem nadsyłać pod adresem :

., Warszawska Spółha Manufakturowa"
w aruaw a, J-isna 1 8 -2 0 , t«l. 243-80 i 171-28.

Przybywających do Warszawy osobiście prosimy o przedstawienie przy knpnia po, yższe fo knponn.
U W A O fti W razie, gdy wysiany towar się nie spoaoba, zamieniamy na inny inb zwracamy pie­

niądze niezwłocznie.
O S L U c l ż N i l .  W ostatnich czasach konkurenci nasi chcąc nas naśladować przedrukowują identy 

czn;e nasze ogłoszenia, wobec tego npr szanty zwrócić łaskawą uwagę na adres firmy naszej: WARSZAWSKA 
SPÓŁKI MANUf AK i URj w A Warszawą Jasna 18—20, która już zaskarbiła sobił zaufanie naszych stałych 
klijentów o czem świadczą tysiące gorących podziękowań, napływających do naszej firmy.

!?CI M

j
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!?? N IE B Y W A Ł A  K O N K U R E N C JA  ???

w ttlii/t W iisorzcdsł gofowiyŁii ubrań
Posłano wiliśmy priez czas ogrj charty w ,.v,ł.sć

s« pobraniem, każdemu kto przyśle swó' dorKlat! /  -.dres, 
eleganckie modne garnitury męskie z d jbrcgo wuł'*r 
materjalu we wszystkich w slorsch nainnwsrych i d «er*acń 
lub w krateczkę Cena tylko Mk. 47.000, z le tszego ns- 
teriału. gatunek A M<! 5o.500. — i lA'<. 60.000, gat. B 
z dobrego wykwintnego materiału Mk 7S ts)0 gaŁ 
C gr« nat, ooston 105 1)00 -,ga D kortowe Mk 10C.000.—, 
gst. E kortowe jasne Mk. 175.000. i 200.000,

P O lfS  lO iO . i  l a dobrych zimowych m s.er;alów , fa­
so n y  ostatniej mody we wszystkich kolorach, fasony ki­
monowe lub raglany ( i t  A Ml< 68 OJ. - ,  gaŁ B Mk 
§0.000—, g L\  C  95.000, gat. D 130000 i Mk. 185 000

K u r t k i  D iu ś i iw s K ie  n a  w a c ie  g a t  a  Mk 39 000,
gat. B Mk. 55 000 w najlepszym gatunku Mk. 75 00j  —.

Spodnie gotowe z dobrego materiału ładnie 
uszyte, gladkielub wkratoezlcę Mk. 15.0 X), g it. B z lepszych 
fabryk Mk. 19.000.—, gat. C Mk. 26.000, gaŁ D z bo I mu 
lepszych fabryk Mk. 27 000— z czy-tego kamgarnu 
Mk. 33 M ‘ 36.000,39.000 i 50.000, gat. E da ubrań wizyto­
wych czarne tło, białe patki Mk. 40, 47, 55, 00.000 

(Przystać miarkę w centymetr ich, szerokość talji i dłu­
gość, można nitkę). 664 1—3

Opakowanie i przesyłka na rachunek kupującego. 
BEZ RYZYKA f O ile tDwar aię nie podoba przyj­

muje takowy z p .wrotem.
APRES PI A DZIAŁU UBRANIOWI bR:

JÓZEF lAKUDOW ia
W A 9 5 1 A W A . S i e n n a  2 I - P . L  ( d o m  w l.)

U H d g ii: za nasze gotowe, wyroby otrzymujemy co­
dziennie wiele podziękowań i powtórne zamówienia.

D o Ameryki wynytamy tyiko po otrzymania noloiy to^oi ■ góry,
Moi/ua przydać w liacie połccunyiu dobry.

f  W A Ż N I :  DLft  R O L N I K Ó W  i

J a t  w y szzd l z d r u k s

KALENDARZ 
ROLNICZY

N A  R O K  19-23
=  B O G A TO  ILU S TR O W A N Y  =
ZAWIERA PIĘKNE POWIEŚCI, WSKAZÓWKI 
l RADY GOSPODARCZE, HODOWLANE, —  

POEZYE i t  d.

Ceafc z przesyłką pocztową 140u Mzp, —  
a dla członków K ónk lotniczych 1800 Mkp.

Wysyła się za zallczkf
ADRES: 4-0

iiumniE u fiiznui mm
KRAKÓW , pl. Szczepański L. 8.
Do nabycia w Adm ilustracji .Przyjaciela Ltdu*.

COSULICH LINE
REEMIGRANCI

I JADĄCY DO R O D Z IN Y  W AMERYCE
ZWRACAJCIE SIĘ

k

celem wyjazdu po bezpłat.ie, najdokładniejsze informacje go naszych birn;

Kraków, Radziwiłłowska 23. W arszawa, Królewska 39.

Odjazd NAJLEPSZYM i NAJSZYBSZYM PAROWCEM morza Śródziemnego:

„PRES1DENTE WILSON" 24 lutego 1923.
Wszyscy pasażerowie 3-riej klasy otrzj mują osobne kajuty

po najniższej cenie! ^  e -o

Frospekta szczegółowe, ceny 1 i 2 kl. oraz wszelkich informacji udziela się na żądanie.
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R F F M I f i R i i r r  I * wjfT, chcą wyjecnać z powrotem do Ameryki, b «z  wzglądu na to, lak długo 
n tŁIfllM liM IlL  I) przebywają w Polsce, powinni zgłosić s ą  natychmiast w nsszem biurzą

C U M A . R D - 1 I N E
w KRAKOWIE, ulica Szpitalna 33 (hotel Pollera),

z Hwoibii |>ddzporiain[ t  Ameryki, abyśmy mogli wnieść dla nich podanie o wizę am erykańską. 
Zwracamy uwagą że wydawanie wiz emeryi.uriskicniestnauKoAczeniu i k to  nie chce stracić m o i- 

noćcl wyj j d u  a . Ameryki, powinien we własnym interesie zgło sic w .aj Krótszy m cz.‘zJe • naszem bierze.

Ł I N J A  K U N A I t A
KRAKÓW, ulica Szpitalna 30 (notel Pollera).

Okręty uaaee, jak np. Bei engarja fiS.000 ton, Aguitanja 47.000 ton, Mauretanja 32.000 ton, — największe 
i nąjsz] bsze w ćwtecie przeprawiają podróżnych w około 4l/k dnia do Ameryki.

Okręty nasze odchodzą prawie codziennie z portów: Gdańska, Cherbourga, Ho»terdamu, Antwerpji itd- 
Osobne kajuty na 2—4 osób. 3—0

Karta okrętowa wr.~.j z kosztami podróży z Krakowa do Nowego Yorku wynosi 103 dolarów -J- b dołsrow 
taasa amerykańska. wszelkie Informacye bezpłatnie.

ftA C Z W O M l Uwaićijcie na numer 30 ulica Szpitalna.

KROLEWSKO-HOLENDERSKI LLOYD
/ Kraków, ulica Szpitalna L. 30 (Hotel Follera)

Najwygodniejsza i najtahsza przepra«a bazpo&rednlą linią pocztową, na wspaniałych okrątach do

* ^ “ ARGENTYNY i BRAZYLII “V I
Nasze najbliższe transporty odchodzą okrątemi:

FLA N D R JA  p i a

“ S S  ZE£ LA NcaDJA ORANIAw 14 m arca cos t  marca
Wyjazd bez wszelkich ogianiczeń. a koszta przeprawy wiecęj n iż  o połowę

tańsze jak do Ameryki północnej. 3—0
Wszelkich dokładnych informacyi udziela bezpłatnie nesze biuro

KRÓLEW SKO HOLENDERSKI L L O Y D , Kraków, ulica Szpitalna L  30.

R e d a k to r  o ap o w icd z iftln y : Jan Stępiński. Z Drukarni Ludowej w Krakowie.


